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Dziwny patryotyzm. 


Lwów 15 lipca. 

W ostatnich czasach zaczęła u nas szerzyć 
się dziwnego rodzaju zaraza umysłowa, ogarnia- 
jąca pod wpływem prasy radykalnej i zmyślnie 
zorganizowanej agitacyi coraz Szersze warstwy 
ludności. Szerzy się ona epidemicznie. Jest to 
mianowicie chorobliwe zwyrodnienie uczuć patryo- 
tycznych, objawiające się w sposób, który nor- 
malnie myślącemu Polakowi nie może przedsta- 
wiać się inaczej, jak tylko wprost jako negacya 
rozsądnego i zdrowego patryotyzmu. Dotknięci tą 
zarazą wyobrażają sobie, że sprawa narodowa 
nie ma gorszych i niebezpieczniejszych wrogów, 
jak właśnie tych, którzy z woli ludności są powo- 
łani z urzędu do zastępowania tego odłamu na- 
rodu polskiego, który posiada odrobinę swobody, 
i ma prawo uczucia swoje 1 dążenia swobodnie 
na zewnątrz objawiać. Każde słowo, które pa- 
dnie w Kole polskiem we Wiedniu albo w Sej- 
mie o sprawie narodowej, wywołuje natychmiast 
w naszej prasie opozycyjnej — począwszy od 
Monitora i Kwryera Lwowskiego, skończywszy 
na krakowskiej Nowej Refjormie burzę. Naiwny 
czytelnik, który zwykł bezkrytycznie poddawać 
się wpływowi najczęściej czytanego dziennika, 
gdy bezsumienna prasa codziennie go bałamuci, 
gotów w końcu uwierzyć, że skoro jakiś Polak 
dostanie się w grono członków Koła posłów pol- 
skich we Wiedniu, albo wejdzie do Sejmu, już 
przepadł dla sprawy narodowej. Jeden jedyny 
tylko pan Stapiński i trochę pan Rotter znajdują 
łaski u organów opozycyjnych -- reszta zaś po- 
słów, to sprzedawczyki i "m to ludzie, 
którzy nie mają pojęcia o „prawdziwej* miłości 
Ojczyzny ! 

Daje to w pojęciu opozycyi naszej patent 
na „prawdziwego“ patryotę, gdy kto zdoła w 
wyrazach dosadnyci, w sposób jak najbardziej 
brutalny i grubijański poniewier%ć niektórych po- 
słów, skazanych przez redaktorów Słowa Pol 
skiego, Monitora, Kuryera Laouwskiego, Nową 
Reforme itp. na wieczne potępienie. A kto nie 
chce dać wmówić w siebie źe Sejm i Koło Pol- 
skie w Radzie państwa przecież wiedzą, co To- 
bią i może nie są na żołdzie Niemców albo Mo- 
skali, ten zdrajca — to Stańczyk, albo sługa 
Stańczyków ! 

Systematycznie, z planem i metodą w dzia- 
łaniu, pracuje ta prasa nad podkopaniem powagi 
i zaufania prawowitej reprezentacyi kraju w o- 
pinii publicznej. I taka robota ma być dowodem 
jakiegoś wyższego natchnionego patryotyzmu ! 
Gdy Koło Polskie we Wiedniu w swojem postę- 
powaniu w sprawach narodowych nie chciało 
dać się prowadzić posłowi Klofaczowi, rzuciła 
się na nie zajadle cała owa prasa nasza, która 
sobie rości pretensyę do wyłącznie opatentowa- 
nego patryotyzmu. 

Póżniej naraziło się także i sejmowe Koło 
polskie na gromy tej prasy Zza to, że nie dało 
się powodować  niedojrzałym fantazyom posła 
Stapińskiego. 

Po odroczeniu sejmu posypały się też sro- 
gie zarzuty na sejm. Nie z winy sejmu  zwoły- 
wany on bywa w porze niedogodnej, na czas 
zbyt krótki, — tak, iż nie ma fizycznej możliwo- 
ści załatwić to wszystko, co do niego należy. To 
jednak nie uwalnia go od zarzutu, że z jego wi- 
ny sesye są „bezpłodne*. 

Gdy Sejm od 10 nawet od 9 rano, do l w 
nocy obraduje, to pisze Słowo Polskie iż sesye 
jego są „próźniacze po prostu“. 


Załatwienie budżetu i regulacyi płac nau- 


Zofia Kowrerska. 


Ryngraj Miecznika. 


(Dokońezenie.) 

Już biednego Tadzika miało całkiem 

w mocy swojej, już się czuł jego pastwą 

i mie bronił się nawet. Wciąż widział przeszło- 

rocznych profesorów, z takiemi uroczystemi twa- 

rzami i salę, do której miał wejść... Drżał na 
samą myśl o tem wszystkiem. 

Wreszcie przyszedł dzień, w którym ojciec 
powiedział: 

— Jutro jedziemy, tylko pamiętaj ośle... 

Dnia tego, pomimo że ojciec był w domu, 
matką wyszła z Tadzikiem po wieczornej her- 
bacie. 

Chciała pomodlić się z nim razem. Zapro- 
dziła go pod hebanowy krzyż, u którego stóp 
składała wszystkie swoje troski. Modlili się cicho, 
bo czuli, że gdyby było które z nich przemówiło, 
byliby oboje wybuchnęli płaczem. Matka klęczała 
z ukrytą w dłoniach twarzą, Tadzik miał oczy 
wlepione w Tyngraf, wiszący pod krzyżem. 


MIKOŁAJ LUDWIG 
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czycielskich, jest w oczach tego organu „niczem* 
A gdy komisye przygotowały stosy E, 
których nie možna było załatwić w pełnej Izbie 
z powodu zbyt spiesznego odroczenia sesyi -- to 
także jest niczem., 

Nie rozwlekła, ale zwięzła wyrazista i do- 
bitna tegoroczna dyskusya budżetowa, w której 
starły się z sobą wszystkie stronnictwa, repre- 
zentowane w nowym składzie Sejmu — jest 
według światłego zdania Słowa Polskiego tak 
mało wartą, że może lepiej byłoby, gdyby za 
miast przez Sejm budżet krajowy załatwianym 
był przez rząd, w drodze rozporzą- 
dzenia cesarskiegol 

Puszcza się w obieg cały szereg zmyśleń, 
cały szereg kłamstw w tym celu, ażeby tylko 
zohydzió w opinii publicznej nie jakąś frakcyę 
Sejmu, ale Sejm cały, jakim on jest. 

Prawda, że ten Sejm nie jest takim, jakby 
chciał mieć ten lub ów redaktor. W skład jego 
wchodzą przedstawiciele rozmaitych stronnictw, 
rozwaitych żywiołów społecznych i narodowych 
— wszystkich, jakie w kraju naszym wytwo 
rzyły faktyczne stosunki, wśród których przeży- 
liśmy ubiegłe stulecie i wśród których żyjemy. 
Nie zawsze te stosunki były dla nas pomyślne, 
więc nic dziwnego, iż produkt owych stosunków 
— skład  reprezentacyi nie ze wszystkiem 
odpowiada naszym pragnieniom i dążeniom. 

Ale trudna rada: żadne pioruny gazeciar- 
skie tych stosunków nie zmienią. Sejm jest ta- 
kim, jakim jest kraj. Usposobienie wszystkich 
warstw ludności znajduje w nim wyraz i odbicie 
wierne — bo inaczej być nie może. Ale jakim- 
kolwiek jest ten sejm. należy mu się w każdym 
razie od każdego prawego syna kraju poszano- 
wanie i zaufanie, 

Jakżeż wytłómaczyć tę dziwną, trudną do 
zrozumienia hecę przeciwko prawowitej reprezen- 
tacyi kraju naszego, uprawianą przez tak liczne 
niestety organa prasy naszej. Czy można tę he- 
cę wyiłómaczyć patryotyzmem gorętszym, pa- 
tryotyzmem, który w oburzeniu po doznanej ze 
strony Prusaków poniewierkach, nie umie się 
miarkować ? 

My jej nie możemy iak uomaczyć. Rozróż- 
niamy w niej poczciwe. a tylko uczuciem samem 
powodujące się tłumy bałamucone, od bała mu- 
cących — to jest owych dziennikarzy, nie zna- 
jących kraju i jego stosunków, którzy tę hecę 
urządzają. Po za nimi zaś kryje się znów ktoś 
trzeci. A kto — to się pokazało podczas niedziel- 
nego obchodu rocznicy grunwaldzkiej. 

Socyaliści. 

Oni wywołują tę hecę — bo im ona jest 
potrzebną. Dla tej potrzeby przybierają oni rolę 
mistrzów patryotyzmu, 


Sprawy krajowe. 


Po czyjej stronie krzywda? 


Z Rudeckiego piszą nam: 

We wsi Jakimczycach, której dwór stoi w 
przysiółku Klicku, wybuchł strajk rolny. W po- 
powiecie rudeckim, w którym  Jakimczyce leżą, 
panuje właściwie ciągły strajk, bo chłopi są dość 
zamożni i na robotę ani do dworów ani do za- 
możniejszych włościan nie mają nigdy ochoty 
chodzić, ten zaś nie wielki procent ich, który 
wcale gruntu nie posiada, szuka zarobku we 
Lwowie. W Jakimczycach nie doszło wprawdzie 
do większych gwałtów, ale w każdym razie do 
szło do tego, że chłopi Jakimczyccy spędzili z 
dworskiego łanu tych kilku robotników, których 
dwór mimo strajku zdołał nająć. 

Jakimczyckie pola dworskie należą do 
wielkich dóbr hr. Lanckorońskiego, a gospoda- 
RE ÓW na nicb Sięziawea p. A Placa ro- 


botnika dochodzi tam obecnie do korony za dzień, 
a kosiarz kosztuje do 80 ct. Jakimczyce leżą 
pod miasieczkiem Komarnem, w okolicy gęsto 
zamieszkałej przez Polaków. Polacy chętniej chodzą 
na zarobek niż Rusini, a raczej mniej się wstydzą 
chodzić na zarobek, toteż dwór jakimczycki mógłby 
się w ostateczności obyć bez robotników z Ja- 
kimczyc, przeważnie Rusinów i mógłby najmować 
ludzi do pracy z wsi sąsiednich polskich. 

Dlatego to odrazu strajk jakimczycki obja- 
wil się w groźbach Jakimczyczan przeciw obeym 
robotnikom, a zważywszy stos. nkową zamożność 
okolicznego ludu, stosunkowo znaczną płacę ro- 
botnika, ciągłą i dawną już agitacyę radykalną 
po czytelniach ruskiej „Proświty* i wreszcie an- 
tagonizm między Rusinami a Polakami, budzony 
ustawicznie przez inteligencyę ruską, a raczej przez 
niezbyt rozważną część tej inteligencyi — zwa- 
żywszy to wszystko, trzeba strajk jakimczycki na- 
zwać objawem gorączki agitacyjnej radykalnej. 

Ghłopi istotnie w całej rudeckiej i koma- 
rzeńskiej okolicy uważają sobie chodzenie za za 
robkiem za coś krzydkiego, niewłaściwego. Może 
nie za grzech, ale w każdym razie za wielkie... 
Kto ma 2 morgi gruntu własnego, ten nie poniźży 
się do pracy na cudzym zagonie. Do jednej tylko 
kośby stanie, nawet we dworze — bo kośba to 
nie robota, lecz umiejętność. Taka sama tu dy 
stynkcya, jak w urzędach : co innego koncept, a co 
iunego manipulacya. W koncepcie może praco- 
cować nawet książę o stu tysiącach rocznego do- 


chodu, ale do przepisywania aktów, nie „zniży 
się człowiek, co kończył uniwersytet. 
W okolicy Komarna i Rudek siedzi jedna 


trzecia łacinników, a dwie trzecie greckich kato- 
lików i można tu wybornie na żywym przykła 
dzie codzień stwierdzać niesłuszność dowodzeń, 
świeźo w sejmi. wygłoszonych przez p. Korola, 
który zresztą był tylko echim pewnej części opi- 
nii ruskiej. Są tu mianowicie wsie czysto polskie, 
w których chłopi nietylko są łacinnikami, ale 1 
po polsku mówią i odmienniej się noszą niż Ru 
sini. R sin nosi koszulę puszczoną po pantalo - 
nach, przepasuje ją rzemykiem, a na- rzemyku 
wiesza kozik i latem czy zimą ma koszulę na 
piersiach otwartą tak, że mu tam śnieg pada 
czasami Polak koszulę wkłada w nogawice, ko- 
zik wstydzi się nosić na rzemyku, a na piersiach 
ma kamizelę, Tak jest po wsiach czysto 
polskich. 

Po wsiach mieszanych bywa rozmaicie. 
Jedni od drugich przyjmują zwyczaje, stroje i 
to pewnie nazywa p. Korol i jego przyjaciele 
faktem, „iż łacinnicy tu na Russ rozpłynęli się 
już w morzu ruskiem*. Že to rozpłyniącie się 
jest nieprawdą, tego dowodzą faktyczniejsze fakty 
od faktu p. Korola. 

I tak wsi o mieszanej ludności, a bywa po 
połowie Rusinów i Polaków, albo po jednej trze- 
ciej jednych lub drugich, mówią językiem, który 
nie jest ani polskim, ani ruskim. Jestto hanie 
bna gwara, która — prawda -- bliższą jest ru- 
szczyźnie, niż polszczyźnie, ale w tym fakcie le- 
ży tylko dowód na to, iż Polacy „rozpływają się” 
w morzu ruskiem, zupełnie jednak wcale się je- 
szcze nie rozpłynęli. 

Są wsi dalej, w których dwadzieścia, trzy- 
dzieści rodzin nosi nazwisko „Ksiądz* albo „Ogro- 
dnik“ albo „Szewc“ a zatem czysto polskie. Wieś 
dziś jest już cała greckiego wyznania i „Księ 
dzowie* „Ogrodnikowie* i „Szewcy“ chrzczeni są 
w cerkwi na Wasylów, Hryńków i Danyłów. A 
mimo to i dziś jeszcze znajdziesz między nimi 
jednego lub drugiego Stacha, Kazika, Zoskę lub 
Magdę, co dowodzi że co najmniej część wsi je- 
szcze wczoraj była i łacińska i polska, dzisiaj się 
rozpływa w „morzu ruskiem*, a jutro może się 
już zupełnie rozpłynie 

ą wsi nawet szlacheckie tzn. takie, w któ 


rych sama szlachta chodaczkowa mieszka, o sta 
rych polskich nazwiskach i niezapomnianych je- 
szcze do dziś dnia herbach rodzinnych polskich, 
o obyczajach, zwyczajach, stroju 1 mowie nieco 
odmiennych od chłopskich, a jednak i one ru- 
szczą się powoli. 

Nie ma natomiast ani jednej wsi w całej 
okolicy na cztery mile wzdłuż i wszerz, w któ- 
rejby p. Korol lub ktokoiwie”« inny mógł dojrzeć 
odwrotnego procesu tzn. żeby się w niej lud ru 
ski polszczył. 


y Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracys „Gazety 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i Ri) Sokołowskią 
Pasai Hausmana; w armie C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mase) Wabliseh BOGA 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Auganfólf 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praierstrasne 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Hansenetein 
[4 Vogler i G. L. Daube % Comp., w Warsza- 
wie: kKeichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy. 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lub jego miejsce 10 ct, Nadestane «a 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głłomy publi- 
czności za wiersz lub jego miejsca 50 et, — 
Prywatna korespemdencya 3 ct. od wyrazu. 


P. Korol, Franko, księża ruscy radykalnie 
wychowani autycypują fakty i eskontują już dziś 
dzień jutrzejszy. Istotnie — wielkiej masy ludu 
polskiego już nie zdołamy uratować i do jutra 
ona Się zruszczy zupełnie, ale proces jeszcze nie- 
skończony, gdybyśmy zaś nawet i darowali Ru- 
sinom to, co już dotychczas na nas zdobyli, to 
jednak ludu do dziś dnia czysto polskiego zosta- 
nie tu jeszcze tyle, że go pp. Korole tudzież Fran- 
kowie razem z Witykiem nie zjedzą mimo naj- 
większego apetytu. 

P. Korol, Romańczuk, Barwiński, a podo- 
bno nawet i ks. metropolita skarzą się na szkoły. 
Tu w rudeckiem i komarzańskiem wszędzie, gdzie 
tylko Rusini są przynajmniej w jednej trzeciej, są 
szkoły ruskie. Polskie szkoły w liczbie pięciu czy 
sześciu istnieją tylko po wsiach, gdzie nie ma ani 
jednego Rusina. I tu tedy my mamy prawo do 
skargi a nie Rusini, bo szkoły Polaków ruszczą, 
a nie polszczą Rusinów. Na czterdzieści kilka 
szkół jest jedna polska we wsi przeważnie pol- 
skiej a w mniejszej części ruskiej, i dwie szkoły 
w dwóch miasteczkach polskie, a w tych mia 
steczkach Polacy po równi z Rusinami mie- 
szkają. 

Rachunek tedy jest takı: wsi i miasteczek 
mieszanych jest 13 czy 14, a w nich trzy szkoły 
polskie, w których dzieci i po rusku się uczą, dzie- 
sięć czy jedenaście szkół ruskich, w których 
dzieci po polsku się wcale nie uczą. Po czyjej 
stronie krzywda? Łatwo odpowiedzieć, tembar- 
dziej, że w owych dwóch miasteczkach mieszkają 
i żydzi, którym nie można odmówić praw oby- 
watelskich, a oni w radach miejskich głosują za 
językiem polskim w szkole, w owej zaś jedynej 
wsi mieszanej polska szkoła powstała z dawnej 
polskiej fundacyi, chłopi więc korzystają z tego 
i nie chcą wydawać pieniędzy na odrębną swoją 
szkołę, w którejby i tak zresztą nie mogli po 
sprawiedliwości zaprowadzić języka ruskiego, bo 
Pelaków jest w niej przecież o kilka głów 
więcej. 


Sprawy zagraniczne. 


Peterhof — Odde. 


O godz. wpół do ósmej odbył się onegdaj 
w „czarujacym*, jak go opisują Peterhofie 
obiad galowy na cześć gościa włoskiego. Zapro- 
szeni byli wszyscy członkowie domu carskiego, 
ministrowie, ambasador włoski z małżonką i ca- 
łym personalem ambasady, wielu dostojników i 
świta królewska. 

Był to obiad w kółku niejako familijaem, 
bez udziału przedatawicieli innych mocarstw. To- 
asty brzmiały daleko dobitniej niż do Lwowa 
telegrafowano. 

Toast cara opiewa: „Z żywem i głę- 
bokiem zadowoleniem witamy obecność Waszej 
król. Mości. Miłem jest dla nas osobliwie to, Żeś 
W. kr. Mość podróże swoje rozpoczął odwiedzi- 
nami u nas. Cała Rosya poczytuje to za nowy 
znak i dowód więzów prawdziwej przyjaźni, jaka 
nas łączy, i przyłącza się do naszych nczuć U- 
czucia te, oraz manifestujące się coraz barcziej 
oznaki wzajemnej pomiędzy ludami naszymi 
sympatyi, sprzyjają rozwojowi stosunków, jakich 
tylko pożądać można w interesie naszych kra- 
jów. Dziękuję W. kr. Mości serdecznie za odwie- 
dziny i podnoszę mój kielich, na chwałę i po- 
myślność Twojej Dostojnej osoby, tudzież królo- 
wej Heleny, królowej matki i całej rodziny kró- 
lewskiej; piję na pomyślność Włoch“. Kapela za- 
grała hymn włoski. 

Król odpowiedział: „Składam W. 
ces. Mości dzięki za serdeczne przyjęcie, tudzież 
za miłe wyrazy, które właśnie wystosowałeś do 
mnie i do mego kraju Więzy przyjażni osobi- 
stej, które pas szczęśliwie łączą, i dobre, od 
długiego czasu istniejące stosunki między Rosyą 
a Włochami, czynią mi tę wizytę szczególnie 
przyjemną. Przybyciu mojemu do Petersburga 
towarzyszy zadowolenie (sałżsfaction) mego ludu, 
który w ścisł.m zwarciu tych więzów upatruje 
nową pokoju i pomyślności rękojmię. Z temi 
uczuciami podnoszę mój kielich pa cześć W, ces. 
Mości, na chwałę Jego rządów, na pomyślność 
Rosyi, na szczęście cesarzowej Maryi Feodo- 
równy, cesarzowej Aleksandrówny Feodorówny, 


Kapela zagrała 


tudzież całej rodziny cesarskiej“. 
hymn rosyjski. 

Nic tu nie powiedziano przeciwnego trój- 
przymierzu, ale zarówno toast gospodarza, jak 
i odpowiedż gościa dają chyba jasno do zrozu» 
mienia, iż słuszność mają ci, którzy twierdzą, 


że Włochy nie podadzą ręki, coby niemiłem 
było dla dwuprzymierza, że nietylko nie dopo- 
mogą do uderzenia na Rosyę lub Francyę, ale 
nie wezmą nawet udziału w obronie Austro- 
Węgier i Niemiec w razie zaatakowania ich 
przez członków dwup.zymierza. W tem znacze- 
niu ma juścić racyę twierdzenie pruskie, że wi- 
zyta Wiktora Emanuela w Rosyi jest zakładem 
pokoju. 

„Wysoce półurzędowe* artykuły na powi- 
tanie obcych dostojnych gości bywają zwykle 
katarynką, grającą oklepane frazesy. Lecz wcale 
inaczej brzmi artykuł Journal de St. Petersbowg 
na powitanie Wiktora Emanuela: „Jego Mość 
król włoski przybędzie jutro do Peterhofu. Do- 
stojny monarcha bawił już jako królewicz w Ro- 
syi, a od czasu jego wstąpienia na tron jest to 
pierwsza wizyta, jaką składa obcemu dworowi. 
Od początku rządów swoich umiał król Wiktor 
Emanuel IJI z wielkim autorytetem wzmacniać 
władzę swoją. Jego kr. Mość cieszy się głębo- 
kiem przywiązaniem i czcią u swoich podda- 
nych, czego wielka jego popularność dowodem. 

„Oba domy panujące są więzami pokre- 
wieństwa i przyjaźni połączone. W Rosyi ko- 
chają Italię i podziwiają ducha włoskiego we 
wszystkich jego objawach. Pod względem poli- 
tycznym nigdzie i w niczem nie zachodzi sprze= - 
czność pomiędzy obu ludów interesami. W ostat- 
nich czasach oba rządy były powołane do 
wspólnego przeprowadzenia akcyi, która rzeczy 
prawa i cywilizacyi służyła (w Chinach). Więc 
też zgotowane będzie królowi Wiktorowi Ema- 
nuelowi przyjęcie w najwyższym stopniu sēr- 
deczne; ludność nasza przyjmie dostojnego mo- 
narchę z czcią najgłębszą 1  najgorętszem 
sercem“. 

Tak samo reszta prasy rosyjskiej serde- 
cznie wita gościa włoskiego. 


+ + 


sk 

W tym czasie kiedy król włoski był w dro- 
dze do Petersburga a nie do Berlina, odbył się 
zjazd oryginalny w O d de, na wybrzeżu norwe- 
skiem. Bawił tam właśnie ces. Wilhelm na swo- 
im jachcie „Hohenzollern“, gdy przybył takze 
były minister prezydent francuski Waldeek Rous- 
seau. Cesarż zaprosił Francuza do siebie na o- 
biad. Z Paryża donoszą: „Treści rozmowy nikt 
nie zna dokładnie, ale wiadomo tyle, że sięgała 
poza granice grzeczności konwencyonalnej i wa- 
żne tematy poruszała. Przy tej sposobneści przy- 
pominają, co powiedział Combes (dzisiejszy mini- 
ster prezydent francuzki) że gdyby Waldeck- 
Rousseau wynurzył chęć ponownego objęcia ste- 
ru, to mu chętnie miejsca ustąpi". 

Od r. 1871 oprócz ambasadorów Żaden z 
wysokich dostojników francuzkich nie zetknął się 
z którym z cesarzy niemieckich. Do niedawna 
żaden z drugorzędnych nawet artystów francu- 
skich nie był by się poważył występywać w Niem: 
czech, nie miałby po co wracać do domu. Zmie- 
niło się to ostatniemi czasy, ale na każdy spo- 
sób dziwnie wygląda to spotkanie dostojnika tej 
miary jak Waldeck-Rousseau, wybitnego kandy- 
data do prezydentury Francyi z cesarzem nie- 
mieckim. Waldeek-Rousseau wiedział, że cesarz 
niemiecki bawi w Odde, mógł przeto ominąć tę 
miejscowość, ałe snać umyślnie szukał spotkania 
z cesarzem, który jak wiadomo szuka zazrsjo- 
mienia się z wybitnymi mężami — tak nie wiele 
dni w Kielu zaprosił do siebie słynnego Morga- 
na a nawet złożył mu wizytę na jego jachcie, 
charakterystyczne noszącym miano „Korsarz“, 

Paryska prasa nacyonalistyczna wyzyskała 
naturalnie ten wypadek w Odde, potępiając Wal- 
deck-Rousseau jako zdrajcę idei „rewanżu“ tem 
dosudniej, ile że socyalista Jaures, zwany „komi- 
sarzem republiki* w izbie posłów wydrwił słynne 
powiedzenie Gambetty, że „są rzeczy o których 
się nie mówi publicznie, ale które się zawsze 
chowa w duszy.“ Prasa stronbictwa rządowego 
nie wiedząc, co robić z tym zagadkowym fantem, 
widocznie fatalnym już choćby ze względów pa 
Rosyę — jak nesz telegram donosi — „nie zaj_ 
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— Mamo — zawołał nagle — kiedy do- 
rosłszy będę żołnierzem Matki Boskiej, to ona 
mię i teraz może zechce wziąć pod swoją 
opiekę! 


Matka spojrzała pytająco na Tadzıka. Oczy 
jego pałały tym wewnętrznym ogniem, który się 
do nich z duszy człowieka przedostaje. 


— Mamo, czy ja mogę do egzaminu iść 
z ryngrafem miecznika na piersiach ? 

Matce udzielił się nagle zapał Tadzika. Po- 
czuła, że wiara i ufność wstępowały w jej 
serce. 

— Widzisz, kochanie, to cię Bóg natchnął| 
|-— zawołała. Widzisz, modliliśmy się i Bóg cię 
natchnął. Tak, kochanie, Matka Boska weźmie 
cię w swoją opiekę. Ona tyle ludzi ocaliła! Masz 
włożę ci jej wizerunek na piersi i Ona ci twoją 
nieśmiałość w odwagę przemieni. Zobaczysz! 
Pamiętaj tylko, że masz ją na piersiach... że 
Ona wszelkie zło od ciebie odwróci... Masz, tro- 
chę to ciężka blacha dla ciebie, ale ciężar znie- 
siesz... Czekaj, teraz niech tu zostanie jeszcze 
przez noc pod krzyżem, jutro ci ją włożę i już 
jej nie zdejmuj..! 


W tej chwili dały słyszeć za nimi 


się 


ma OP ZDANE m 


Lwów — place Maryacki l. 9. 


Antoni Halski handel wyrobów żelazn 


Lwów, Hotel George'a 


kroki męskie. Ojciec ich śledził i Pt! 
rozłączyć, 


— Idź mi spać! — zawołał na Tadzika. — 
Na próżne gadaniny to masz ochotę, a jak po- 
trzeba odpowiedzieć, gdy ci każą, to języka w 
gębie zapominasz! 


Tadzik odszedł, ale nie, jak zwykle, upoko- 
rzony i z nóg ścięty. Przed odejściem rzucił na 
matkę wejrzenie promienne. On miał teraz swoją 
tajemnicę, on się już nie bał ani przymowek ani 
wyrzutów. Przyszły rycerz Matki Boskiej czuł 
się osłonionym i pewnym siebie. 


— Pamiętaj — zawołał ojciec do żony po 
odejściu Tadzika — że jakiego sobie wyniańczy- 
łaś gagatka, takiego będziesz miała. Ostrzegałem 
cię, że z nim trzeba inaczej postępować... Ty 
swoje i swoje. Podziękujesz sama sobie, gdy ten 
płaksa znowu nie zda egzaminu! To już nie bę- 
dzie moja wina! 

Nazajutrz, po wczesnym obiedzie, wszyscy 
przeszli do przedpokoju. Powtórzyła się scena 
przeszłoroczna. Ojciec miał do chłopca przemo- 
wę, Wawrzoński dodał krótką radę tubalnym 
głosem, matka zamieniła z chłopcem spojrzenia, 
które tylko oni dwoje rozumieli. 


poleca 


metr zł. 1 


ych — poleca 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 
Kasy ogniotrwałe od zł. 65. 
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 650, 650, 7:50 i 9-50. 


Służący trzymał nad Tadzikiem płaszcz dłu- 
gi, na wyrost zrobiony, w który dziecko chowało 
|się całe. Tadzik podał w tył ramiona, by je wsu- 
nąć w rękawy. Przy tym ruchu, blacha zawie- 
szona na jego piersiach uwydatniła się pod su- 
kienną bluzą. Ojciec patrzący na niego zawołał: 
Widzę, że mama zrobiła gagatkowi 
krochmalne przody u koszul! Po co to? we 
wszystkiem tęlko zbytki się robią dla tego osła. 
We wszystkiem pieszczoty i rozmazywanie I 

Spostrzegł się, że nie należało łajać matki 
w obec dziecka, więc dodał, zwracając się do 
Tadzika : 

— Ty masz już takich rodziców, że powi- 
nieneś nie wiem jak im być wdzięczny! Ja my- 
ślę o twojem wychowaniu, matka cię wszystkiem 
obsypuje, a ty za te dobrodziejstwa nawet się 
uczciwie uczyć nie chcesz! No, marsz na bry- 
czkę! 

— Tylko pamiętaj, uszy do góry! — za- 
brzmiał z ganku głos nauczyciela. 

Tadzik, który zaczerwienił się cały przy u- 
wadze ojca o wykrochmalonym przodzie koszuli 
i już się bał, że mu odbiorą ryngraf miecznika, 
schował prędko siebie i swoje, blachą okryte 
piersi, w długi obszerny płaszcz. Tryumfował. | 


Niech sobie pan Wawrzoński krzyczy za nim, 
jak chce, niech go ojciec nazywa cymbałem i o- 
słem, nawet gamoniem, on ma czem przeciwko 
wszystkiemu się zasłonić. Przyciska mocno ręce 
splecione do piersi i czuje wyszczerbioną blachę 
z wizerunkiem Matki Boskiej, która nie opuściła 
miecznika w potrzebie. Wznosi oczy do góry i 
niczego się nie boil I jego nie opuści święta 0- 
piekunka, bo on będzie rycerzem, jej sługą... E- 
gzamin, którego się tak bał, nic go teraz nie trwo- 
ży. Czuje, że wszystko, czego się uczył, ma w 
pamięci i.jest gotów wypowiedzieć to najsurow= 
szym profesorom! "= 

Wieczorem, w pokoju hotelowym, Tadzik 
usypia, przyciskając ręką blachę do piersi. Naza 
jutrz wstaje spokojny, cichy, uroczysty; nie czuje 
nawet, że mu łańcuszek ciężkiego ryngrafu ob- 
tarł i zranił szyję Jemu się zdaje, że on, rycerz 
Matki Boskiej, idzie na jakiś bój i zapał we- 
wnętrzny nie daje mu czuć ani bólu ani głodu. Je 
machinalnie, bo rau ojciec jeść każe, ale myśl natę- 
żona czyni go obojętnym na wszystko, co nie 
jest zadaniem, w którem tak przemowną zapew- 
nił sobie pomoc. 

Do sali egzaminacyjnej wchodzi pewnym 
krokiem. Nie widzi ani profesorów, ani przyszłych 


Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiczki. 


100 metr. zł. 3°50. 


Meble żelazne. 


Kasetki żelazne od zł. 3:50. 


Siatka druciana zielona do okien 
Maszynki amerykańskie 
Lodownie pokojowe od zł. 22. 


muje się tak bardzo wizytą Waldeck-Rousseau u 
ces. Wilhelma.“ 

Jeszcze bardziej wikła się zagadka, gdy At- 
łoriłć donosi, że spotkanie to było dawno ulo- 
żone i że Waldeck. Rousseau przygotowuje się na 
odwiedziny cesarza w Berlinie. Lokaj gabinetu 
berlińskiego Pester Lloyd oszalał formalnie. Za- 
pewnia, że cesarz, który szuka zetknięcia się z 
wybitnymi mężami, wie co znaczy ciągle Wal- 

deck-Rousseau, że konferencya z nim, to konfe- 

rencya z urzędowemi sferami Francyi; że gabi- 
net francuski był uprzedzony o tem spotkaniu i 
nic nie będzie miał przeciw polityce byłego mi- 
nistra prezydenta, której celem nie jest nic innego, 
jak wydobyć Francyę z poniżającej zależnożci 
od Rosyi, uczynić ją nanowo samodzielną. 

P. Ll. dodaje, że Waldeck-Rousseau, uda- 
jąc się na pokład „Hohenzollerna“ nie popełnił 
żadnego wcale grzechu przeciw dwuprzymierzu, 
bo jeżeli Rosyi wolno szukać osobnego porozu- 
mienia z Austro- Węgrami i Niemcami, bez ubli- 
żenia interesom dwuprzymierza, to wolno to tak 
samo Francyi, itd. Wszystkie tę waryacye lokaja 
pruskiego dowodzą tylko, że wizyta króla wło- 
skiego w Petersburgu przed oddaniem grzeczno- 
ści Berlinowi, ustrzęgła i tkwi prusacyzmowi jak 
oscień szczupakowi. 


Dzwonnica św. Marka. 


(Campanile di San Marco.) 


Wenecya miasto fantastyczne, lśniące 
blaskami skarbów, w jakie „królowę Adryatyku* 
wyposażyła przyroda i sztuka... Wenecya, Cza- 
rująca w noce księżycowe, pełna tajemniczości 
w noce ciemne... wiecznie urocza i powabna — 
utraciła wczoraj jeden z drogocennych klejnotów. ! 
Wieża Campanile, która przez dziesięć wieków 
strzelała w niebo, stanowiąc dla miesta strażni- 
cę, która po lagunach rozlewała srebrzyste dźwię- 
ki dzwonów, co czterdziestu z rzędu pokoleniom 
przygrywały na dolę i niedolę, — uległa po 1000 
lat istnieniu smutnemu losowi, na jaki wszystko 
pod słońcem jest skazane. Iluż to krółów, wład- 
ców, papieży, wielkich pisarzy i wodzów spoglą 
dało ze szczytów dzwonnicy weneckiej na ko- 
ścioły i pałace, na Canal Grande, Lido i modrą 
Adryę, rozkoszując się widokiem, jakiemu równe 
go nie masz na świecie całym ? Ostatnim z tyta- 
nów był Bonaparte, który zawładnąwszy stolicą 
dożów, wjechał konno aż ua sam szczyl Cam- 
panile... 

Dzwonnica znajduje się w pewnem odda 
leniu od kościoła św. Marka; wschodni bowiem 
styl tej świątyni nie dopuszcza żadnej dobudo- 
wy, wzniesionej w kształcie wieży. Campanile 
mierzyła 98 metrów, albo 304 stóp wysokości. 
Budowla ta uchodziła za jedno z najśmielszych 
i najpiękniejszych arcydzieł tego rodzaju sztuk: 
we Włoszech. 

Budowę rozpoczęto w pierwszych latach X 
wieku; wieżę, całą z ciosowego kamienia wznie- 
siono w r. 1181 do wysokości dzwonnicy, a do- 
piero w r. 1178 ukończono budowę tego cacka 
architektonicznego, zbudowanego w stylu goty- 
ckim. Później grom uderzył w Campanile i wie- 
ża uległa zniszczeniu. W r. 1500 mistrz Barto- 
lomeo Buono odbudował wieżę z marmuru istryj 
sk'ego i przyozdobił ją attyką ukrytą, a na 
szczycie umieścił postać anioła, 16 stóp wyso- 
kiego. 

Wewnętrzne urządzenie wieży było prze- 
dziwne. Były to właściwie dwie wieże, zamknię- 
te w sobie i oddsielone przestrzenią, 6 stóp sze- 
roką, na której było wzniesione bardzo wygodne, 
z lekka ku górze wznoszące się wspięcie (rodzaj 
schodów bez stopni), skąd można się było dostać 
w dzwonnicy i znajdującej się ponad nią ga- 
eryi. 

Widok z Campanile na plac św. Marka, na 
miasto z niezliczonymi dachami 1 kominami w 
kształcie kielicha był czarujący. Szczegolniej uro- 
czo przedstawiała się Wenecya i jej okolica o 
wschodzie i zachodzie słuńcu. „Cicerone* poda- 
wał turyście szkła kolorowe, przez które urok 
„królowej Adryatyku* w coraz to nowych przed- 
stawiał się blaskach. 

Z lornetą w ręku mużaa było widzieć ze 
szczytu tej wieży przestrzeń na 140 mil ang.: 
południowe stoki Alp, śnieżno-białe wzgórza wa- 
piepne koło Werony aż do istryjskich przylądków, 
—po drugiej zaś stronie srebrzyste zwierciadło 
lsgunów i bezbrzeżną, lazurową toń Adryatyku... 

U stóp dzwonnicy, od wschodu była przy- 
budowaną tzw. ogeita, mała, prześliczna bu- 
dowla, bogato ozdobiona, z fasadą o 8 arkadach, 
oddzielonych od siebie 8 kolumnami różnych po- 
rządków i uwieńczonych wysoką attyką. Logietta 
służyła w czasie posiedzeń „wielkiej rady* za 
strażnicę do czuwania nad bezpieczeństwem pa- 
łacu dożów. Nadzór nad strażą miał jeden z pro- 
kuratorów św. Marka. Twórcą logietty jest J. 
Sansovino; zbudował ją w r. 1540. Prześliczną 
bramę okratowaną z bronzu utworzył w r. 1750 
Antonio Gai. W niszach znajdowały się bronzo- 
we statuy: Minerwy, Apollina, Merkurego i Po- 
koju— dzieła Sansovina. W attyce widzieliśmy 
basreliefy: w środku Wenecya na dwóch lwach; 
dwa strumienie u jej stóp; na prawo: Venus, 
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allegorya wyspy Cypru; na lewo: Jowisz, alle- 
gorya Krety. Pod statuami znachodziły się bas- 
reliefy: Tetyda i Leander oraz przygody Wene- 
ry. Twórcą tych wszystkich dzieł był Girolamo 
da Ferrara w XVI wieku. We wnętrzu logiełty 
znachodziła się statua Madonny z terrakoty, prze- 
śliczne dzieło Sansovina. Z. 8. 


Z Wenecji otrzymujemy dalsze szczegóły 
omawiające sprawę zawalenia się dzwonnicy św. 
Marka. Pod gruzaini Campanile padł jeden łuk 
Prokuracyi i biblioteka Palazzo Reale (?) Po- 
nieważ rury gazowe zostały uszkodzone, przed- 
stawiał plac św. Marka wczoraj wieczorem ponu- 
ry wi'ok. Podczas katastrofy plac był opróżnio- 
ny; kilka osób odniosło lekkie rany. 

Rada miasta uchwaliła na nadzwyczajnem 
posiedzeniu kredyt 100.000 lir na odbudowa- 
nie wieży i logietty. Miejska kasa oszczędności 
ofiarowała na ten sam cel 100.000 lir i otwo- 
rzyła subskrypcye. 

Agencya Stefani ogłasza dłaższy komunikat 
ministerstwa oświaty w sprawie zawalenia się 
wieży św. Marka. Komunikat stwierdza między 
innemi, że ministerstwo nie miało wiadomości o 
grożnym stanie wieży, przeciwnie, komisya te- 
chniczna jeszcze w listopadzie zeszłego roku o- 
świadczyła, że niebezpieczeństwo zawalenia się 
jest zupełnie wykluczone. Minister dał komisyi 
polecenie, aby jeszcze wieczorem wyjechała do 
Wenecyi i zbadała przy tej sposobności stan in- 
nych pomników historycznych. 

Zawalenie wieży św. Marka wywarło w ca- 
łych Włoszech ogromne wrażenie i wywołało 
smutek. Wypadek uważany jest za nieszczęście 
narodowe. Nie sądzono, aby katastrofa była tak 
bliską. Kościół i pałac dożów są nienaruszone 
Wielu obywateli i cudzoziemców ofiarowało na 
ręce władz sumy, przeznaczone na odbudowanie 
wieży. Wzywają nadto redakcye dzienników, aby 
urządziły subskrypcyę na pokrycie kosztów od 
budowania. Minister oświaty Nasi przybywa dziś 
z Rzymu d» Wenecyi. Cały dzień gromadziły się 
na pl. św. Marka tłumy publiczności. Wojsko 
tworzyło kordon. 

Z powodu katastrofy nadchodzą pisma i 
depesze z wyrazami smutku i żalu. Jedna z pier- 
wszych telegratowała królowa Małgorzata. 

$ LJ 
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Wenecya 15 lipca. Wczoraj koło godzi- 
ny 1410 rano nagle wśród huku podobnego do 
grzmotu, zaczęły odpadać z wieży poszczególne 
głazy i spadły rozbijając się o bruk. Ustawione 
przy wieży posterunki, zawiadomiły o tem pu- 
bliczm sć i zwróciły jej uwagę na grożące wiel- 
kie miebezpieczeństwo. Publiczaość szybko ucie 
kła taż, że w minucie cały plac był pusty. Wśród 
buku, podobnego do grzmotu, zawaliła się górna 
część wieży, która niestety pociągnęła za sobą 
logettę Sansovino, arcydzieło olbrzymiej warto- 
ści urtystycznej. Logetta jest zupełnie zniszczona 
i pogrzebana pod gruzami. Siła zawalenia się 
była tak wielka, Że niektore kamienie poleciały 
aż na dach leżącego naprzeciw kościoła św. 
Marka i wyrządziły tam znaczne szkody. Także 
uszkodzoną została część stojącego w pobliżu 
pałacu królewskiego. Obecnie leży na placu wiel- 
ka kupa gruzu. Kościołowi św. Marka i pałaco- 
wi dożów nie zagraża już niebezpieczeństwo. Z 
ludzi nikt nie poniósł szwanku. 

Weneeya 15 lipca. Sądzą tu, że zawale- 
nie się jednej trzeciej górnej części wieży, wync- 
szące 30 m., nastąpilo wskutyk tego, że poryso- 
wane mury nie mogły unieść ciężaru dzwonów. 
Walący się mur spadł w kierunku św. Marka; 
stojący na szczycie wieży anioł z miedzi oparł 
się o kościół, przez co gruzy zostały wstrzymane 
i portal kościołu nie został uszkodzony. Po za- 
waleniu się powstał wielki obłok kurzu, który 
przez pewien czas zasłonił wszystko. Na wielkiej 
kupie gruzu sterczy dzwon, zwany dziewiątówką, 
w który dzwoniono na mszę św. na godzinę 


9 rano. 
„ (Tel. Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 15 lipca. (Tel. pryw.) Frem- 
denblatt podaje rozmowę swego współpracowni- 
ka z profesorem tutejszej szkoły sztuk pięknych 
architektem Otonem Wagnerem, który powiedział, 
że według jego zdania cała Wenecya ska- 
zana jestna zayładę. Wszystkie budynki 
stoją na pilutach, które są zbutwiałe i niewy- 
trzymają ciężaru monumentałnych budowli. Zda- 
niem profesora, nie powinno się odbudowywać 
dzwonnicy św Marka w dotychczasowej jej for- 
mie, lecz w jakiej nowszej i piękniejszej. 

Plac św. Marka nie straciłby przez to by- 
najmniej na wartości estetycznej, ponieważ wszy- 
stkie tamtejsze budynki i tak nie są w jednoli- 
tym stylu budowane. Natomiast z logietty San- 
sovino powinno się schować każdy kawałeczek i 
odbudować całą v ile możności wiernie, by ura- 
tować to nie zwykłe dzieło sztuki. 

wWeneeya 15 lipca. (Tel. pryw.) Odbudo- 
wanie Campanilli jest rzeczą postannw'oną. Na 


ZOO AE R R i y 


kolegów, tylko w głębi :erca, jak miecznik pod 
ostrzem szabli tureckiej, powtarza w duchu wo- 
łanie: „Najświętsza panno Częstochowska, ratuj!“ 
Wreszcie przychodzi na niego kolej. Wysuwa się 
z szeregu z oczami pałającemi wiarą, z ręką na 
piersiach. Profesorowie patrzą na niego, zdziwie- 
ni jego postawą i ujęci uduchowionym wyrazem 
twarzy dziecka, które wygląda raczej na jednego 
z młodzianków, idących w ekstazie do pieca o- 
gnistego, niż na zwyczajnego malca  drżącego 
przed egzaminem. Na wszystkie zapytania odpo- 
wiada bez zająknienia, wyrażnie, dobitnie, de- 
kładnie. 

Oczy jego coraz mocniej pałają, ręką coraz 
silniej przyciska blachę do piersi. Rycerz Matki 
Boskiej wychodzi z egzaminu zwycięsko. Lecz 
gdy mu to oznajmiają, zaznaczając przytem, że 
zdał jako pierwszy, najlepiej ze wszystkich, Ta- 
dzikowi robi się nagle ciemno przed oczami, nie 
wie, co się z nim dzieje, gdzie się znajduje i 
pada zemdlony przed dyrektorem, przemawiają- 
cym właśnie do niego. 


Co mu się stało? Profesorowie i stary dy- 
rektor schylają się nad nim, wołają o wodę, o 
doktora, rozpinają mu suknię, koszulę... Na pier- 
ziach dziecka spostrzegają grubą sczerniałą bla- 
chę, zgiętą i wyszczerbioną. Oblewają Tadzika 
wodą, lecz on oczu nie otwiera. Wynoszą go na 


korytarz, gdzie przypada do niego czekający 
ojciec. 
pE- Egipskie 

TUTKI i | BIBUŁKI 
BE” cygaretowe 


zas la ol): ada" 


— Trzeba zdjąć tę blachę — mówi ktoś z 
obecnych — to za ciężkie na piersi takiego 
dziecka ! 

— Jaką blachę? — woła ojciec. 

Równocześnie jednak z tem zapytaniem 
dostrzega i poznaje pamiątkę rodziną. 

- woła  zdzi- 


— To ryngraf miecznika | 
wiony. 

Stary dyrektor, stojący obok zemdlonego 
dziecka, patrzy na całą tę scenę z zajęciem i 
współczuciem najwyższem. Ojciec nie rozumie, 
dlaczego chłopiec wyszczerbioną blachę włożył na 
piersi, lecz stary pedagog, znawca serc dziecię- 
cych, zrozumiał wszystko. On wie, co oczy Ta- 
dzika napełniało ogniem podczas egzaminu i co 
chłopiec do piersi ręką przyciskał, Teraz nawet 
przypomina sobie, jak przeszłego roku to samo 
dziecię się jąkało, jak drżało przed profesorami, 
jak nie umiało na żadne zapytanie odpowiedzieć. 
Dyrektor w zamyśleniu patrzy na otwierające 
się oczy Tadzika, na obłoczek rumieńca, powra- 
cający na jego policzki i wzdycha, zadając sobie 
pytanie, co też życie uczyni z wiarą dziecka, 
które dziś z jej pomocą odniosło swoje pierwsze 
zwycięstwo. 


KONIEC. 


E a E mot: Qa. ca Gli dówiam sale |Mólo i i Riva wskutek ścisku wiele osób wpadło 


do kanału, wszystkich wyratowali gondolierzy.' 


Królowa Małgorzata telegrafowała: W tej chwili 
nie mogę sobie nawet przedstawić wspaniałego 
obrazu Wenecyi bez dzwonnicy, ani cudownego 
placu San Marco bez uroczej logietty Sansovino. 
Przybyły z Rzymu minister oświaty Masi osobi- 
ście kieruje wszystkiemi pracami. 


KRONIKA. 


Lwów, dmia 15. Lipca 1902. 
Kaiendarzyk. 


W środę 16 lipca N. M. P. Szkapl.. 
Jakynfta. — Kalendarz słow. Dzierzysława. 

Wschód słońca 4:29, zachód 7'89. 

W czwartek 17 lipea. Aleksego Wyz. — Gr. kat 
Andreja. — Kal. słow. Dzierżykraja. 

Wschód słońca 4'23, zachód 7:45. 

W piątek 18 lipoa Szymona z Lipnicy. — Gr. kat, 
Aftanazya. — Kal. słow. Unisława. 

Wschód słońca 4'24, zachód 744 


— Gr. kat 


— Dr. Biliński, gubernator Banku austro wę- 
gierakiego wyjechał dziś do Ischl. 


— Biskup przemyski ks. dr. Józef Sebestyan 

Pelczar wyjechał w tych dniach na cztery tygo- 
dnie do Jaślisk, gdzie zamieszkał w letniej wilii 
biskupów przerayskich, w tym roku zbudowanej. 
Ks. biskup] powróci do Przemyśla przed aynciem 
dyecezyalnym mającego eię odbyć w Przemyślu w 
dniach 19 i 22 sierpnia, 
Redaktor naszego pisma dr. Vogel wyjechał 
na kilkutygodniowy odpoczynek. Donosire” o tem 
w tym celu, aby przyjaciele @as. Nar. r czyli w 
sprawach redakcyjnych odnosi się wprtst pod 
adresem redakcyi a nie osobistym redaktora. 


— Wizyta kanoniczna. Ks. arcybiskup Bilczew- 
ski odprawi wizytacyę kanoniczną w następujących 
parafiach : dnia 29 i 30 sierpnia w  Toustem, 81 
sierpnia w Krasnem, 1, 2i 3 września w Grzy 
małowie, 4, 5 w Chodaczkowie, 6 w Draganów- 
oe, 7, 8 w Bnczniowie, 9, 10 w Mikulińcach 10, 
11 w Nastasowie, 12 w Rosocho waócu, 13i 14 w 
Złotnikach, 16, 16 w Wiśniowczyka, 

D. 16 bm. ks, arcybiskup wyjeżdża do Koche- 
winy, gdzie odprawi uroczyste nabożeństwo 16 i 
20 bm. 

W drugiej połowie lipca aż do 12 sierpnia 
ks. arcybiskup Bilczewski będzie we Lwowie 
tylko každej środy w tygodnia. 


Kronika lwowska. 


Ka politechnice lwowskiej promowowali się 
na doktorów rerum technicarum p. Jan Sas Zub- 
czycki i p. Stanisław Anaczyc. 

Wiec prawników obradował wczoraj wie- 
czorem na uniwersytecie, i uchwalił zsolidaryzo- 
wawszy Bię z uchwałami wiecu krakowskiego, przy- 
łączyć się do wspólnej akcyi, celem zupełnego znie 
sienia rozporządzenia ministerstwa oświaty z 26 
sierpnia 1901, zabraniającego skłądania rygorozów 
prawniczych w czterech ostanich tygodniach ósme- 
go półrocza studyów, przez wniesienie wspólnie z 
innymi uniwersytetami odpowiedniej petycyi. 


= Tow. właścicieli realności we Lwowie za- 
mianowało swego b. prezesa p. Tadeusza Nieczuję 
Dobrowolskiego członkiem honorowym. W sobotę 
deputacya towarzystwa, złożona z obecnego prezesa 
p. Nenmana i sekretarza dr. Krygowskiego wrę- 
czyła mu dyplom. 


Nikczemność „ukralńców* z Diła, ktorzy 
bezustannie z właściwym im cynizmem plwają na 
wszystko, co każdemu Polakowi najświętaze, — ob- 
jawiła się znów w całej bezwstydnej nagości, Nie- 
zdolni do żadnej pozytywnej pracy, a żyjący tylko 
waśnią, nienawiścią, intrygą nacyonalni ukraińcy 
potracili wprost zmysły na widok niedzielnego ob- 
choda grunwaldzkiego, w którym w sposób tak 
poważny i imponujący zamanifestowała się harmo- 
uia wszystkich warstw społeczeństwa polskiego i u 
wszystkich równy a podniosły poziom uczuć pa 
tryotycznych. Cała prasa zgodnie potwierdza to, 
czego 13 bm. świadkami były kilkadziesięciotysię 
czne rzesze, że Lwów już oddawna nie był świad- 
kiem uroczystości o tak gorącym, serdecznym na- 
stroja, którym byli przejęci wszyscy Polucy bez 
wyjątku. 

Nie możemy inaczej nazwać, jak nikczemny- 
mi ludzi, którzy dla awych nizkich, małodusznych 
celów ośmielają sig w 24 godzin po obchodzie po- 
deptać prawdę nogami, a przytem obrzucić społe- 
czeństwo polskie enchnącym stekiem  szyderstw, 
oszczerstw i obelg. A tego właśnie dopuścił się 
wczoraj organ parochów „ukraińskioh* p. Romań- 
czuka. Niedzielne manifestacye omawia Dio w ar- 
tykule, zatytułowanym (łacińskimi literami):  „He- 
ca (l!l) narodowa.“ Zazdrośni, że obchód tak Świet- 
nie się udał, czemu wyjątkowo i aura sprzyjała, 
piszą skrybaki z Diła, że ta „heca“ skończyła się 
„pownoju neudaczoju* i że, o ile to stolicy kraja 
dotyczy stwierdzono (kto?) „posłowyciu, szczo vom 
Erhabenen zum Laecherlichen ist nar ein Śchitt.* 
Ukraińcy przytoczyli zapewne sentencyę francuską 
po niemiecku, zapewne z miłości ku tym, którzy 
ukraińciam „niczohisieńkc ne wynni*. Wiedząc, że 
papier jest cierpliwy, pisze rzekomy reporter z Di- 
ła, że z szumnego programu udała się tylko po 
budka. Pienili się zə złości i zazdrośći budowni- 
czowie królestwa ukraińskiego, gdy usłyszeli z ra- 
na salwy możdzierzowe, a wyraz tej pasyi znajdu- 
je się w słowach: „Harmaty (!?) pid kopcem Unii 
labelskoi hremiły raz po raz jak pod Sto- 
czkiemź?, (!!!) O pobudce kapeli narodowej, która 
grała wieniec pieśni polskich piszą ci nikczemnicy, 
że „od jej dźwięków mogli popowstawać z grobów 
nawet ci, którzy 500 lat temu walczyli naprawdę 
z światem germańskim i legli trupem na polach 
Grunwaldu.“ 

Pohulawszy sobie na „harmatach* i kapeli, 
pisze dalej szanowny ukrainiec, że z „innych 
punktów programu nic się nie udało.* Wyśmiewa 
chorągwie, szydzi z pochodu, „ta pochid buw cił- 
kom nedemonstracyjnyj.* Podobałby się on Dilu 
zapewne, gdyby musiało wystąpić wojsko i przy- 
szło do rozlewu krwi. Powiodaiawszy o „pobudce* 
raz, że się udała, a poniżej zaprzeczywszy temu i 
pisząc, że „nic się nie udalo“, opowiada, že liczniej 
zebrali się „demonstransi* w parkn stryjskim „da 
wysłuchania rewolucyjnych przemówień, a potem 
znów zaznacza, że „dobre za to udawsia „narodo- 
wy podatek“. 

Pisze, że ten „podatek* ściągano przemocą, a 
przecież w Żadnem oknie ukraiticów lwowskich nie 


było „kwitów* podatkowych. Zapewne więc z na- 
jezdcami poborowymi musiała „Ukraina“ lwowska 
stoczyć zwycięzkę  „brrbę*. Rusini nie dali ani 


grosza na ów „podatek', a mimo tego ośmiela się 
‘Dilo prawić, że gdyby dochód ze sprzedaży kar- 
tek obrócone na szerzenie oświaty wśród ludu pol- 
skiego na Slązku i w Galicyi wschodniej, to nie 
możnaby tego inaczej nazwać, ja« „bezczelnością' (!) 
Odwróómy oblicze od tej cuchnącej kałuży żółci, 


jadu, nienawiści, oszczeratw i obelg. Kalumnia już | 
z góry osądza tego, który nią wojuje Niechaj po- 


bratymcy nasi dalsi dowiedzą się! jak „jęczący w 


Jarzmie polskiem* akraińcy galicyjscy traktują pol- 
skie a zarazem ogólnie słowiańskie uroczystości 
narodowe. My słuchając tych ujadań niecnych pa- 
szkwilantów powiadamy sobie : „Wolno psa na Pa- 
na Boga azczekąć*, 

„Piękneś rzeczy wypisał też na obchód grun 
waldzki i nugodowy'*(?!) Rusłan. Pisze on, że by- 
ły usiłowania, aby nadać tej demonstrac Jì chara- 
kter „pod jednym dachem“ (te słowa po polsku). 
Oburza się tem, że kapela narodowa zagrała raz 

„Szcze ne wmerła Ukraina“, że to było „naduży- 
ciem“ ukraińsko narodowego hymnu; tak samo o- 
burza się Rusłan, że w mieście wywieszono kilka 
ruskich chorąewi, Oburza się wreszcie Organ p. 
Barwińskiego za Llaliczanina, że poświęcił Grun- 
waldowi 3 fejletony i wymyśla na „renegatów*, 
którzy w Haliczaninie napisali, że „grunwaldzkiej 
manifestacyi nie przyniosłaby hańby także i ruska 
dekoracya*. Że niektórzy z „twardych* Rusinów 
właścicieli domów nalepili w awych oknach znane 
kartki, to to — zdaniem Rwsłana Świadczy o ich 
„nizkiej*(?) moralnej wartości. 


Strejk kamieniarzy nareszcie się skończył i 
czeladnicy kamieniarscy jutro powracają do roboty. 
Majstrowie przyjmą robotników, umauwiając się z 
nimi z każdym z osobna; albo na ' dniówkę, jeżeli ro- 
botnik jest lepszy, albo na akord, gwaraniując im 
w tym drugim wypadku najniższy zarobek dzien- 
ny, który wynosi od 2—6 kor. i wyżej, stosownie 
do uzdolnienia poszczególnej jednostki. Umowa ta 
obowiązuje tylko na czas, zanim wspólna komisya 
nie ustali cennika, 


Defraudant z Rosyi. Pisarz notaryalny, Bo- 
lesław Iwanowski z Krzemieńca, zdefraudowawszy 
swojemu regentowi około 10.000 rubli gotówką i 
zabrawszy ze sobą dużo papierów wartościowych i 
weksli, uciekł przez Radziwiłłów do Galicyi. Przy- 
bywszy do Lwowa zabrał stąd swojego brata, Ani- 
ceta Iwanowsziego i odjechał z nim w kierunku: 
Krakowa. Defraudant liczy około 26 lat, ma siwe 


oczy, jasno blond włosy, mały wąs i bliznę nad 
prawem okiem. 


==  Zamachu samobójczego dokonał wczoraj cze- 
ladnik krawiecki Aleksander Haszczewski, liczący 
lat 38, zamieszkały na Zamarstynowie. Wbił sobie 
nóż w pierś obok serca. Opatrzyło go pogotowie 
ratunkowe, ale nie ma nadzieji utrzymania go 
przy życia, 


Hronika krajowa. 


Obchody grunwaldzkie na prowlncyi. Z 
Przemyśla piszą, że obchód gruuwaldzki, urządzo- 
ny w niedzielę, wypadł zuąkomicie. JImp>nającym 
był pochód, jaki w południe wyruszył z gmachu 
Sokoła do katedry. Nabożeństwo odprawił ks. 
Gorczyca a podniosłe kazanie wygłosił ks. dr. Łi- 
buda. Na nabożeństwie była r'da miejska w kom- 
plecie i wiele obywatelstwo z okolicy. Z katedry 
udała się publiczność na Zamek, gdzie przed ka- 
mieniem konstytucyi 3 Maja przemówił gorąco i 
serdecznie burmistrz dr. Doliński. Uroczystość zas 
kończona została wieczorem, urządzonym w sali 
teatra letniego. -- W Bnczaczu obchód ograniczył 
się do uroczystego nabożeństwa. — W Bochni 
wypadła uroczystość bardzo ładnie O 5 rano obu- 
dziła mieszkańców pobudka muzyki salinarnej, po- 
czem w kościele farnym odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo. Następnie podążyły delegacye i wszyst 
kie korporacye na wzgórza obok szybu „Floris“, 
gdzie wś-ód podniosłych przemówień, odbyło się 
poświęcenie krzyża pamiątkowego. Popołudniu na 
boisku „Sokoła* odbył się festyn, ze zmierzchem 
zaś całe miasto zajaśniało tysiącem świateł w 
oknach wszystkich mieszkań i gmachów publicz- 
nych Boohni, Na ulicach zroiły się tłumy, a po- 
chód z pochodniami, prowadzony przez prezesa 
„Sokoła“ dr. Wcisłę, a poprzedzony muzyką sali- 
narną, podążył na wzgórze, gdzie u stóp rzęsiście 
oświetlonego krzyża pamiątkowego, odśpiewano 
patryotyczne pieśni. Przy dźwiękach marszu Dą- 
browskiego podążono z powrotem, do pięknie ilu- 
minowanego :uiasSta, 

W Tarnopolu odbyło się nabożeństwo, w któ- 
rem wzięły udział wszystkie stowarzyszenia i kor- 
poracye ze sztandaram a p tryotyczne kazanie wy- 
głosił ka. Moszyński. Po nabożeństwie poszli obecnie 
wielkim i poważnym pochodem pod pomnik Mickie- 
wicza, na którym zawieszono Żelazny wieniec, wy- 
obrażający gałązki laura uwite na dwóch mieczach 
krzyżackich. Nastąpiły jeszcze przemowy i spiewy 
patryotyczne. 

W Czerniowcach obchód był skromny, ale 
nacechowany wielkin. patryotyzmem. Już w sobotę 
wieczór odbyło się w Czytelni polskiej zebranie, 
na którem p. Sołtyński miał odczyt o bitwie pod 
Grunwaldem. Przemówił potem ka. Dziędzielewicz 
słowami  podniosłemi, wysnuwając z przeszłości 
naukę na chwilę obecną. W niedzielę zaś odbyło 
się nabożeństwo, na które przybyły gremialnie 
wszystkie stowarzyszenia polskie. 


Z Zakopanego piszą: W Zakopanem jeszcze 
pustki, Dotąd zaledwie 20 proc. domów ma loka- 
torów. Reszta oczekuje na gości, którzy zjawią się 
dopiero wówczas, gdy ustali się pogod. Zakopa- 
nemu pewną konkurencyę zaczął w tym roku wy 
twaczać Poronin. Przybyło tam kilkanaście will, a 
dalsze, jaż rozpoczęte budowy Świadczą, że Poro. 
nin liczy na odciągnięcie sporego zastępu gości 
Zakopanemu. Obecnie jest w Poroninie około 100 
mieszkań, i o ile w Zakopanem pusto, o tyle tn 
wszystko juź wynajęte. Najgorzej wyrzekają na 
pustki cukiernie i restauracye. Górale stawiają nie 
pomiernie wysokie ceny za nabiał i warzywa. Za 
funt kartofli żądają 12 centów! 

Z nowych urządzeń Klimatyka postarała się 
o wygodne chodniki na Chramcówkach i Jagielloń - 
skiej, oraz o zgrabne słupy latarniowe. Dawny 
most drewniany między Stara Polaną a ulicą No- 
wotarską zastąpi wkrótce lekko zbudowany most 
żelazny. Roboty postępują dość apiesznie, do czasu 
jednakże ich ukończenia drogę przebywać trzeba 
dołem przez potok Wkrótce też będzie ukończona 
droga do Morskiego Oka, dziś bowiem dojechać 
już można do Włosianicy, zkąd niezia droga, oko 
ło 2 kilometry, prowadzi do moreny i jeziora. 
Mówią nawet, że w roku przyszłym Zakopane po- 
łączone zostanie telefonem z Morskiem Okiem. 


Z lwonicza piszą: Spóźnione lato więc też 
sezon spóźniony. Pomimo to w ostatnim tygodniu 
napływ kuracyuszów był znaczny, a wykaz gości 
obejmuje przeszło 600 osób Rojno zatem i gwarno 
na deptaku, gdzie popijamy wodę słonawą. Cała 
pociecha, że grunt przepuszczalny czyni możebnemi 
spacery nawet po deszczach ulewnych. Na po- 
chwaię też zarządu należy zapisać, że obecnie 
ścieżki, wiodące do Lubatowej, Lubatówki, Wólki 
i Klimkówki, utrzymane są we wzorowym porządku, 
co wpływa na podejmowanie wycieczek do tych 
wiosek sąsiednich. Po za tem goście gromadzą się, 
jak zwykle, najohętniej przy Bełkotce lub stawie, 
gdzie z zamiłowaniem oddają się karmieniu olbrzy- 
mich karpi. 

Pobyt w Iwoniczu nie należy do kosztowych, 
zwłaszcza dla tych, którzy nie wymagają mieszkań 
wytwornych i potraw wykwitnych. Przyzwoity, lecz 


| skromny pokój otrzymać można juź od 35 koron 


przybyła też restauracya „Pod skałą*, dostępna na- 


odznaczone złotym medalem ma wystąwie we Wiedniu 1902 


abryka: Lwów, — ul. Pańska 1l. 10, 


tw 


wet dlą ludzi o skromnych funduszach. a chwalona 
ogólnie ze względu na zdrowe i smaczne przyrzą- 
dzanie potraw. 

Przyjazd kuracyuszów trwa ciągle, zadzi- 
jwia jednak, że do tej pory mało przybyło osób 
z Warszawy i Królestwa, a Poznsńskie prawie 
zupełną świeci nieobecnością Tem dziwniejszy 
to objaw w czasach bojkotu „ adów* i kn- 
„rortów”. 


Radykalna agitacya ruska. W Dobromirca, 
jak donosi Dito odbył się wiec ruskich chłopów 
ze zbarazkiego i tarnopoiskiego, zwołany przez ra- 
dykałów i socyalistów. Zebrało się przeszło dwa 
tysiące włościan. Uchwalono rezolucye uznające 
strajk za skuteczny środek walki włościan o le. 
paze warunki pracy i wzywające do udziału w 
strajkach włościan z całej Galicyi ruskiej. Dalaj 
wiec zaprotestował przeciw włościom rentowym i 
biurze pośrednictwa pracy, Inne uchwały wyraziły 
„pogardę* dla większości sejmowej i żądały po- 
wszechnego prawa wyborczego, 

Bezpośrednim skutkiem wiecn, jak donosi 
Dilo, był strajk we wsiach Szelpaki, Sachowce, 
Wołoszyńce, Koszlaki, Madyń i Łozówka, zanosi 
się zaś na strajk w całym powiecie, 


— Egzamin dojrzałości w wyżsrej szkole re- 
alnej w Stanisławowie złożyli: Bilinkiewicz TĄ 
Cieszyński J., Dempniak A., Dominikowski W., 
Gedliczku O., Goldschlag o Mażewski A, Pisa 
F., Puk Z. (a odzn.), Reich Sz., Schrager H. 
Staniszewski W., Weitzmann G., Wierzbowski w 


sę 


Filantropka (do więźnia), Mocno mi żal wa- 
szej biednej żony... 

Więzień. Której ? Bo siedzę tu 
żeństwo. 


za dwu- 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 


Wiedeń d. 15 lipca. Wczoraj odbyło się 
Derby gołębie, urządzone przez sekcyę „poczty 
gołębiej* I. austr. Tow hodowli drobiu. Onegdaj 
o godz. 5 rano wypuścił z Krakowa przesłane 
tam z Wiednia gołębie major Traeger, podczas 
zachmurzonego nieba. Pierwszy gołąb przybył tu- 
tuj o godz. 10 m. 16, przebył więc przestrzeń 
Kraków —Wiedeń (333: 6 kilom.) w 54, godziny ; 
o godz. 8 popol. przybyło !/, z reszty gołębi. Na- 
grody wyznaczone przez miuisterstwo wojny o- 
trzymali pp. Studeny, Hutter, Pinter, Grok, Zi- 
merman, Kossak, Rozumiłowsky, Boesenkop(. 


Rjeka 15 lipca. Bankier Grtinert z Olden- 
burga, który uciekł stamtąd po sprzeniewierzeniu 
pół miliona marek, został tu aresztowany. 


C€hieagoe 15 lipca. Rokowania przedsię- 
biorców z robotnikami kolejowymi nie odniosły 
skutku. Strejkuje przeszło 20.000 ludzi. Położenie 
jest groźne, 


Lyon 15 lipca. Przed kilku dniami are- 
sztowano tu pewnego zagranicznego oficera pod 
zarzutem szpiegostwa. Znaleziono przy nim pa- 
piery w języku niemieckim, z których wynika, że 
aresztowany jest oficerem spensyonowanym z 
powodu choroby mózgowej. Rząd nie przywiązuje 
wobec tego znaczenia do tego faktu, wykluczając 
możliwość szpiegostwa. 


Petersburg 15 lipca. Na rzece Ługa, w 
pobliżu stacyi Preobrażenskaja. kolei warszaw- 
skioj, zatonął mały parowiec osobowy, przepeł- 
niony podróżnymi. Według urzędowej relacyi 80 
osób poniosło śmierć, Tylko podróżni znajdujący 
się na pokładzie zostali uratowani. 


Aleksander Bieńczycki, Żołnierz wojsk pol- 
skich z r. 1831 ze strzelców Kuszla, weteran z r. 
1868, zmarł wczoraj popo!. we Lwowie. Zmarły 
liczył lat 89. Pogrzeb odbędzie się 16 bm, 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia i4 lipca 1902 r o godzirie 7 rano 
było: Wiedeń 44-139, Praga --150, Lwów +188, 
Czerniowce 4-129, Przemyśl --10-8, Nowy Zagórz 
+122, Skole 4-168, Tarnów ——, Ischl HB, Bu- 
da peazt —'—,  Głorycya iva ——, mme- 
ring —'—, Kraków +18: 2, Tarnopol 4-11-8 Golajusza. 


Secesya w tuałecie, 


Jak się objawia secesja w tualecie, jak się 
trzeba ubrać, by styl ten zachować w całej swej 
modnej oryginalności, czy tualety secesyjne są 
przyjęte przez świat lepszy, czy utrzymają się 
długo, czy tego rodzaju ubranie nie jest raczej 

przybraniem ? 

Nie łatwa odpowiedź na to pytanie. Otóż 
najpierw dama, chcąca być secesyjnie ubrana, 
musi być wysoką i szczupłą, inaczej już sama 
osobistość nie będzie w czystym stylu. Głowa, o 
ile możności mała, płaska, włosy zlekka falowa- 
ne, rozdzielone nad czołem na dwie równe czę- 
ści i ułożone tak, by zakrywając całę skroń, pół 
czoła i ucho, tworzyły tax zwane bandeauz a la 
vierge (nioby dziewiczę). Z tyłu upięcie włosów 
zupełnie niskie, na samym karku, po lewej stro- 
nie, wpięta we włosy, a leżąca już na szyi duża 
ogromna lilia wodna, naturalna lub robiona, z 
całą sporą łodygą i kilkoma spłowiałemi ż5łco- 
zielonemi liśćmi. Kolor sukni dowolny, choć wła- 
ściwie powinien być bardzo blado-brudno-zielony 
lub równie blado niebieski, atłas lub jedwab Is- 
berty jest na tualety używany najwięcej. Stanik 
wycięty en coer, bluzkowo wyrzucony z przodu, 
tak, by o ile możności zatracić kształt figury. Tu 
główną rolę gra gorset secesyjny, jedyny, modny 
obecnie, bez żadnego wolęcia w talii, z zupełnie 
prostą bryklą. Na piersiach haftowana świecącym 
kolorowym dżetem, lilia wodna, jedna tylko, ale 
duża, sztywna, z łodygami, łamanemi w dziwa- 
czne secesyjne kształty. Na zupełnie obcisłych, 
sięgających d» łokcia rękawach taki sam haft, 
przy łokciu duża szeroka falbana z jedwabnego 
karbowanego muślinu. Spódnica ściśle przystają- 
ca od góry, rozszerzona przy kolanach, niezmier- 
nie długa wokoło i silnie falująca. Na samym 
przodzie spódnicy, od talii począwszy, haft ze 
świecącego dżetu, kilka wodnych lilii, których ło- 
dygi kręcą się i wiją niespokojnie. Trzewik nie- 
zmiernie długi na bardzo wysokim obcasie, za- 
stosowany do koloru sukni. I oto tak objawia 
się secesya w tualecie balowo-rautowej. 

O wiele trudniejszem jest nadanie tego sty- 
lu ubraniom zwyczajnym, spacerowym, Qomo- 
wym itd. Tu główną rzeczą jest zachowanie pe- 
wqej odmiennej linii, kształtu, całości. | znowu 
gorset secesyjny, zatracający kształt, jest tu głó- 
wnym czynnikiem. Owe modne palta sac, duże 
jedwabne lub koronkowę kołnierze, nizkie gładkie 
uczesania, bardzo płaskie kapelusze, bardzo wy- 
gokie obcasy, jednem słowem masa drobnych 
szczegółów składa się na ten styl. Secesya w 
tualecie, jak każdy objaw stylowy, nie jest przy- 
stępną dla szerszego ogółu, a tem samem dotąd 
tylko bardzo elegancki świat jej hołduje. 


obecnie 


za majlepsze 
uznane. 


BA 
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Czy długo potrwa ten gust na dobie — 
trudno wiedzieć, ale skoro utrwala się w sziuce, 
można się spodziewać, że i w świecie mody po- 
trwa czas jakiś. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* P. Gichocka wysoce ceniona artystka  teutru 
lwowskiego ma się znacznie lepiej, 

* Konkurs Im. H Wawelberga. Fakultet filo- 
zoficzny uniwersytetu lwowskiego rozdał na wczo- 
rajszem posiedzeniu nagrody za prace z hiatoryi 
Żydów w Polsce, nadesłane na konkurs im. Wa- 
weiberga. Pierwszą nagrodę (600 kor.) otrzymał 
dr. Zbigniew Pazdro za rzecz p. t.: „Orgaizacya 
żydowekich sądów  podwojewodzińskich w okresie 
1740 1772; draga (w kwocie 400 kor.) dr. Moj- 
żegz Schorr za „Źródła do dziejów żydów w Pol- 
sce I. Żydzi w Przemyślu do r, 1772*. Dr. Józe- 
fowi Buzkowi, autorowi rozprawy p. t.: „Wpływ 
polityki żydowskiej rządu austryackiego 1772—1778 
na wzrost zaludnienia żydowskiego w Głalicyi* wy- 
rażono uznanie. 


* Marek Antokolski, znany rzeżbiarz umarł w 
Paryżu. Pochodził z rodziny żydowskiej a urodzo- 
ny był w Wilnie na Antokolu. W roku 1864 o- 
trzymał pierwszy medal srebrny. Następnie kształ- 
cił się w Petersburgu i Berlinie, przebywał przez 
czas pewien w Paryżu, a w r. 1880 mianowany 
został profesorem akademii sztuk pięknych. Był on 
wyznawcą bezwględnego realizmu w sztuce. 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We środę „Kierownik szkoły Ernsta, 

We czwartek „Wieczór Trzech Króli“ komedya 
Szekspira '' 7 

W piątek po raz I „Pierwsza mucha“ 
akt. W. Kryłowa. 

W sobotą „Złote runo“ Przybyszewskiego. 

W niedzielę „Sadzieja* Heyermanns'a. 
Repertuar operetki iwowskiej w Krakowie 

We środę „San Toy” chińska operetka w 8 akt. 
Sidney Jonesa. 

We ozwartek po raz I „Wesoła dwójka“ operetka 
K. Ziehrera. E k 

W piątek po raz I „Jabuka“ ozyli „Święto jabłok* 
operetka w 3 ak. J. Stranssa. 

W sobotę „Wesoła dwójka* operetka w 4 ak. K. 
Ziehrera. s 

W niedzielę „San Toy“ chińska operetka w 3 ak. 
Sidney Jonesa. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 

— Rada miejska uchwaliła odstąpić bezpła- 
tnie połowę gruntu pod zakład weterynaryjny stu- 
dyum rolniczego. Drugą połowę gruntu pokrywa, 
jak wiadomo, suma, ofiarowana przez nieznanego 
ofiarodawcę. 


OBCHÓD GRUNWALDZKI 
w Krakowie. 
Telegram Gasety Narodowej. 

Kraków 15 lipca. Przy dosyć dobrej po- 
godzie, po godz. 8 rano zebrał się wielki pochód 
w ulicy Basztowej około pomnika króla Włady 
sława Jagiełty i królowej Jadwigi i ruszył nasię- 
pnie ulicą Floryańską, przybraną jaki całe miasto 
chorągwiami o barwach narodowych, do kościoła 
N. P. Maryi. W pochodzie wzięły udział: rada 
miejska, instytucye i Stowarzyszenia, Sokół, ce- 
chy z chorągwiami, liczna grupa ludu wiejskiego. 
Pochód postępywał wśród dźwięków marszów i 
pieśni narodowych, które grały orkiestra Harmo- 
nii i kapela włościańska. W pochodzie niesiono 
dwa wieńce srebrne, jeden od ziemi krakowskiej, 
drugi od ostatniej z rodu Zawiszy Czarnego, 
hrabiny Krzysztofowej Mieroszewskiej. Dalej nie- 
siono wieniec od Litwinów z napisem: Litwa — 
pamięci króla Jagiełły i Wielkiego księcia Wi- 
tolda. 

Następowała także deputacya czeska, złożo- 
na z posła Klofacza i przemysłowca czeskiego 
Antoniego Fallada. Wreszcie tłumy publiczności, 
młodzieży i ludu. : 

W kościele N. P. Maryi odprawił cichą 
mszę św. ks, infułat Krzemieński przed głównym 
ołtarzem. Na nabożeństwie obecnym był marsza 
łek kraju hr. Andrzej Potocki, prezydent miasta, 
naczelnicy różnych instytucyj autonomicznych i 
w. i. Kościół wypełniła po brzegi publiczność. 
Wiele osób było w pięknych strojach polskich. 
Kazanie wygłosił gwardyan OO. Reformatów ks. 
Janieki, który zakończył modlitwą do św. Btani- 
sława, by wstawił się za nami, by Bóg wrócił 
narodowi ojczyznę i wolność. 

Po nabożeństwie o godz. '/,1l podążył po- 
chód na Wawel, gdzie na grobowcu króla Wła- 
dysława Jagiełły złożono wieńce Przy tem wy- 
głosił prezes komitetu p. Skirliński przemowę, w 
której przypomniał, jak to przed 2 laty ze wszyst- 
kich ziem polskich pospieszono z hołdem dla kró- 
la, który na chwałę ojczyzny dźwignął naszą 
szkołę Ałma mater. Dziś znowu synowie ziemi 
krakowskiej spieszą na Wawel z wieńcami, by 
oddać hołd prochom wielkiego króla Władysława 
Jagiełły. Za 8 lat minie piąte stulecie od chwili 
złamania potęgi krzyżackiego zakonu, który wów- 
czas spotkała kara Boża za pychę. 


kom. w 3 


Bałwan wsteczny. 
(Le Mascaret.) 


Najgłębsze uczucia — mówi Piotr ił. — 
napełnisjące nasze serce pewnością i ufnością, 
a mające spokojną powagę pięknej rzeki, bywają 
wystawiane na szczególniejsze i straszliwe wstrzą- 
śnienia, choć na szczęście rzadkie. 

Znacie uczucia moje ku Łucyi. Nie wystar- 
czy tu powiedzieć, że jest moją ŻONĄ, że kocham 
ją uczuciem namięinem, że w tej szerokiej a po- 
godnej namiętności znajduje się wszystko, co 
przyjaźń ma najsłodszego, a uczciwość najpe- 
wniejszego. Nietylko bowiem nigdy nie sprzenie 
wierzyłem się jej, ale nawet sama myśl o tem 
wydałaby mi się niedorzeczną. Wierzę niezło- 
mnie, że żadna inna nie byłaby zdolna dać mi 
szczęścia tak harmonijnego 1 doskonałego. 

A jednak był dzień, godzina w mem życiu, 
kiedy to wszystko, co jest i co było podstawą 
mego istnienia, myślenia i działania, kiedy to 
niebezpieczeństwo dla niego, a następnie 1 jej 
życia, pewność mego szczęsnego losu, oczekująca 
mię przyszłość uśmiechnięta i pomyślna, wresz 
cie dobrobyt matergalny — to wszystko zostało 
borwane w wir, w konwulsyjny zamęt duszy, 
i omal że nie zatonęło we wzburzonych faluch. 

Oto tak rzecz się ta miała. 

Znajdywaliśnny się z Łucyą na wycieczce 
i właśnie byliśmy w Rouen, kiedy to dowiedzie- 
liśmy się Z rozmów przy table d'hot:, że naza- 
jutrz będzie miało miejsce zjawisko fali wstecz- 
nej. Udaliśmy się na noc do Caudebec, by zoba- 
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na którego wspomnienie żywiej nam dziś serca 
uderzą — i zacieśniło węzły, łączące Polskę z 
Litwą. Tradycya świetnej, pełnej chwały prze- 
szłości umacnia nas w poczuciu narodowem i 
świadczy o naszem posłannictwie dziejowem, 
którego żadna moc nie jest w stanie złamać. 
Z dumą, w poczuciu godności narodu i z głębo- 
ką czcią składamy ten skromny wieniec hołdu 
na wieczną rzeczy pamiątkę. 

Następnie pochód rozszedł się z Wawelu. 

W parku Jordana ugoszczono włościan -— 
wieczór uroczysty w Sokole zakończy obchód, 


Telegramy i telefonematy. 


Wiedeń 15 lipca (Tel. pryw.). Minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski wyjeżdża 
do Ischlu, by zdać sprawozdanie cesarzowi. 
Przyjazd Koerbera do Ischlu wyznaczony jest 
na 20 b. m. 


Nejmy. 

Grac 15 lipca. Na wczorajszem posiedze 
niu komisyi ustawodawczej sejmu, uchwalono 
reformę wyborczą, z tem, że oprócz dotychcza- 
sowych głosów wirylnych, otrzymał głos rektor 
akademii górniczej w Leoben i burmistrz miasta 
Gracn. Dalej uchwała powiada, że miasto Grac 
zostaje podzielone na dwa okręgi wyborcze t. j. 
śródmieścia i przedmieścia. Pierwsze otrzyma 2 
mandaty, przedmieścia zaś 4 mandaty. Reforma 
wyborcza przyjdzie w przyszłym tygodniu na po- 
rządek dzienny sejmu. Członkowie partyi konser- 
watywnej nie byli obecni na posiedzeniu. 

Opawa 15 lipca. Sejm przyjął w zasadzie 
projekt ustawy w sprawie częściowej regulacyi 
Wisły od miejscowości Ochaba aż do granicy 
Galicyi i Ślązka. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem ślązkiego 
Wydziału krajowego wyraził Sejm ubolewanie 
z powodu tendencyjnych pogłosek, w sprawie od- 
łączenia na austryackim Ślząku części dyecezyi 
wrocławskiej. 

Praga 15 lipca. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia sejmu odpowiedział marszałek na in- 
terpelacyę p. Kaliny i tow. w sprawie regularne- 
go zwoływania sejmu. W odpowiedzi tej zazna 
czył marszałek, że wydział krajowy zwrócił u- 
wagę rządu, iż sejm potrzebuje odpowiedniego 
czasu do załatwienia spraw krajowych. 

Co do żądania interpelantów, aby Wydzia- 
łowi krajowemu przyznany był decydujący głos 
w zwoływaniu sejmu, odpowiedział marszałek, 
że to jest prerogatywą cesarza. Z porządku dzien- 
nego uzasadniał p. Wust wniosek co do zniesie- 
nia kartelu cukrowego i buraczanego. P. Wust 
postawił rezolucyę -- wzywającą rząd do przed- 
łożenia jak najrychlej ustawy, zamierzającej do 
usunięcia szkodliwych skutków tych kartelów. 
Sejm rezolucyę tę uchwalił. 

Insbruk 15 lipca. (Tel. pryw.) W spra- 
wie autonomii włoskiej zaczynają się już targi. 
Niemiecki poseł Grabmayr uczynił na wczoraj - 
szem posiedzeniu komisyi autonomicznej wniosek, 
aby uchwalić rezolucyę, łączącą ze sprawą auto- 
nomii żądanie od rządu odpowiedniej koncesyi i 
kredytu na budowę kolei Neumarkt—Predazzo. 
Wniosek ten odrzucono. 

Ugoda, 

Wiedeń 15 lipca. Fremdenblałt donosi, 
że węgierscy i austryaccy referenci ministeryalni 
obradowali wczoraj w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych przez 4 godziny nad kwestyami we- 
terynaryjnemi, w szczególności nad uregulowa- 
niem sprawy oględzin weterynarsko policyjnych 
bydła sprowadzanego z Austryi i nierogacizny 
przywożonej z Węgier do Austryi. Dzisiaj dalszy 
ciąg obrad. 


Król włoski w Petersburgu. 


Petersburg 15 lipca. Król Wiktor Ema 
nuel przybył tu wczoraj przedpołudniem z Peter 
hofu na pokładzie parowca „Aleksandra“. Przy 
wylądowaniu powitali króla reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych. Na brzegu ustawiono 
bramę tryumfalną, przy której deputacya miasta 
z burmistrzem na czele wręczyła królowi chleb 
i sól na srebrnej tacy. Następnie udał się król 
do katedry petropawłoskiej i złożył na grobowcu 
cara Aleksandra III. srebrny wieniec. Następnie 
złożył wizyty ministrowi Lambsdorfowi, innym 
ministrom i ambasadorom. O godz. 12 odbyło 
się na cześć króla śniadanie w ambasadzie wło- 
skiej; wzięli w niem udział król ze świtą, mini- 
ster Lambsdorf i inni wysocy dygnitarze. Nastę- 
pnie przyjął król deputacyę włoskiej kolonii w 
Petersburgu i deputacye kolonij innych miast, 
a potem przyjmował król w pałacu zimowym 
ciało dyplomatyczne. 


czyć na Sekwanie falę cofającą się. Zjawisko 
miało się okazać wieczorem. Łucya nabawiwszy 
się w czasie podróży gorączki, czuła się znużoną 
i wolała położyć się do łóżka, niż mi towarzy- 
szyć. Zresztą widziała ona już raz falę wsteczną 
na Garonnie. O tej fali mówił Palissy, że jestto 
wielka góra wody, tocząca się po powierzchni 
rzeki. Widowisko takie nie było dla mej żony 
zdumiewającą osobliwością. 

O godzinie 8'/, zawiadomiła nas służba ho- 
telowa, że za kwadrans ujrzymy falę wsteczną. 
Nieznanem przeczuciem wiedziony nie chciałem 
opuścić Łucyi. Jej gorączka wzmagała się, a pło- 
cha nerwowość wycisnęła łzy z jej pięknych o- 
czu. Zdawało się, że i ona także ulegała głoso- 
wi jakiejś tajemnej przestrogi. Wypowiadała swo- 
je oktawy, nakazywała mi, bym się zbytnio nie 
zbliżał do stromego brzegu ; niekiedy bowiem ol- 
brzymi bałwan rozpada się w kłęby piany i za- 
iewa bielą wód miejsca pobliskie. Była raz świa- 
dkiem, jak w ten sposób w oka mgnieniu zato- 
nęła barka wioząca ludzi. Następnie jakby pod 
wrażeniem wstydu z powodu zbytniej obawy, 
nalegała, bym co prędzej pospieszył oglądać zja- 
wisko; rzecz to bowiem ciekawa, warta trudu. 


Chwyciłem pospiesznie za kapelusz; przy- 
rzekłerm żoneczce, że będę ostrożnym. Uścisnęła 
mię w swych objęciach z namię ną tkliwością. 
Pobiegłem na brzeg. Noc była prześliczna, księ- 
życowa. Rzeka o brzegach szerokich przedstawiła 
się niejestatycznie; jej nurty srebrzyły się od 
strony Rouen, a przybierały ciemny odcień od 
strony morza. Było tak jasno, że z łatwością 
można było rozeznać drzewa, rosnące na od- 
ległym przeciwnym brzegu. 


Następnie skreślił mowca po krótce zna- 
czenie dziejowe tego wielkiego zwycięstwa, które | król Wiktor Emanuel przybyli tu wczoraj o 6 
dało swobodę plemieniom od Zakonu gnębionym, 


Krasne Sioło 15 lipca. Car Mikołaj i 
wieczorem w towarzystwie carowej Aleksandry 
i carowej matki Maryi 'Teodorówny. Dworzec 
był bogato udekorowany. Monarchowie przeszli 
przed frontem warty honorowej gwardzistów, 
poczem przełożeństwo miasta wręczyło chleb i 
sób. Nastąpił przegląd obozu. Na czele jechały 
obie carowe w powozie, następnie car i król 
włoski konno, w otoczeniu świty. Wojsko usta- 
wione przed namioiami i liczne tłumy ludności 
witały monarchów okrzykami. 

Po przejeżdzie przez obóz odbyła się przed 
namiotem cara serenada i capstrzyk, wykonane 
przez połączone muzyki wojskowe w sile 2000 lu- 
dzi. Deszcz przerwał paradę. Monarchowie i ca- 
rowe podążyli do pałacu, gdzie odbył się obiad. 
Po obiedzie dano w teatrze 
dwoma wspaniałymi baletami. 

Dziś rano odbyła się wielka parada woj 
skowa. 


przedstawienie z 


Dymisya Salisburyego. 

Londyn d. '5 lipca. Gdy nowy premier 
lord Balfour przybył do Izby posłów, powitali go 
oklaskami nietylko posłowie konserwatywni, ale 
i liberalni. 

Campbell Bannerman złożył Balfourowi 
gratulacyę z powodu zaszczytnej misyi utworze- 
nia gabinetu i życzył mu szczęścia i pomyślno 
ści nietylko w utworzeniu gabinetu, lecz i w kie- 
rowaniu nim. 

Balfour ze wzruszeniem dziękował za ży- 
czenia, wśród oklasków izby. Po chwili powstał 
powtórnie i w gorących słowach mówił o zasłu- 
gach Salisburyego. Między innemi powiedział, że 
skoro pomyśli o tem, że to Salisbury cztery ra- 
zy był sekretarzem stanu dla spraw zagrani- 
cznych, a trzy razy prezydentem gabinetu, że 
może nie ma obecnie męża, któryby się cieszył 
większem poważaniem zagranicy i więcej zasłu- 
Żył około państwa — nie może pomiuąć sposo- 
bności tej, by nie wyrazić głębokiego żalu wsku- 
tek straty, 
ponosi 

Campbeli Bannerman zaznaczył z kolei, że 
żal za Salisburym nie ogranicza się tylko do 
partyi konserwatywnej. Salisbury podczas kiero- 
wania sprawami zagranicznemi państwa zbierał 
zawsze oklaski i cieszył się zaufaniem współoby- 
wateli. W odpowiedzi na zapytanie oświadcza 
Balfour, że nie może oznaczyć dnia, w którym 
przedłożenie o ratyfikacyi brukselskiej konwencyi 
cukrowej będzie w izbie wniesione. 


Londym d. 10. lipca. W izbie lordów 
przemawiali ks. Devonshirre, prezydent tajnej 
rady, lord Spencer, lord Halsbury i Rosebery, 
wyrażając ubolewanie z powodu ustąpienia Salis- 
buryego. 

Londyn d. 15. lipca. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie partyi unionistycznej, na któ- 
rem nowy premier Balfour, entuzyastycznie przy- 
witany, zabrał głos i poświęcił gorące słowa u 
znania Salisburyemu, motywując jego ustąpienie 
potrzebą wypoczynku. Balfour wyraził żal, że 
musiał zrzec się poparcia jednego z najwybit- 
ntejszych kolegów, mianowicie kanclerza skarbu 
Hieksbeacha, który zgłosić swą dymisyę, mimo 
to jednak wierzy, że i dalej liczyć może na jego 
zauianie. Wreszcie oświadczył, że nie ma nic no- 
wego do powiedzenia, albowiem polityka partyi 
pozostaje niezmieniona, jakkolwiek osobiste zmia- 
ny w gabinecie nie są wykluczone. 

Następnie zabrał głos Hiecksbeach i oświad- 
czył, że jeszcze krótki czas pozostanie na urzę 
dzie, aby w ten sposób złożyć dowód szacunku 
dla Baifoura. 

Jak „Biuro Reutera* donosi, przewidywane 
są Z powodu wczorajszego oświadczenia Balfou 
ra znaczne zmiany w gabinecie. 

Londyn d. 15 lipca. Lord skarbu Hicks- 
beach zawiadomił na Wczorajszem posiedzeniu 
unionistów, ż3 ustępuje. Oświadczył, że nikogo 
tak nie ceni, jak przywódcę partyi Balfoura ; 
Sslishury był kolegą mowcy od 25 lat. Hicks- 
beach już przed dwoma laty prosił o zwolnienie 
z urzędu, ale na naleganie Salisburyego pozo- 
stał. Teraz jednak uważa za stosowne, aby jego 
miejsce zajął ktoś młodszy. Przyznaje, że oko 
liczności zmuszają go do pozostania jeszcze przez 
pewien czas na urzędzie, nie ma jednak mowy, 
aby dłużej miał pozostać. 

Londyn 15 lipca. Według urzędowego 
ogłoszenia, król nadał Salisburyemu na audyen: 
cyi 11 bm. wielką watęgę królewskiego orderu 
Wiktoryi z brylantami. 

Londyn i5 lipca. Król przyjął wczoraj 
Balfoura i mianował to tajnym lordem kan 
clerzem, 


jaką kraj przez jego ustąpienie 
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Koło mnie stało kilku turystów, jakieś młode 
małżeństwo i reporterzy dziennikarscy. Wsłuchu- 
jąc się w nadchodzący z oddali szum bałwanu, 
dostrzegłem nagle delikatną i wyniosłą postać, 
która zstępywała po schodach kamiennych pro- 
wadzących do rzeki. Księżyc oświecał jasno tę 
twarz dziwną jej pięknością. Poznałem w niej 
naszą sąsiadkę z restauracyi przy table @ hote. 
Była to jakaś cudzoziemka, zapewne awanturnica. 
Intrygowała przez cały czas obiadu; niepokoiła 
mię swym wdziękiem, w którym było coś dzi- 
kiego i zdradnego zarazem, swym wzrokiem pe- 
wnym i zimną odwagą Towarzyszył jej sześć- 
d iesięcioletni starzec, kiasyczny typ wykwintnego 
staruszka. 


Zatrzymała się tuż u samego brzegu, do 
którego stary rybak przyciągnął ciemną barkę. 


-- Spiesz się! — zawołała do towarzysza 
z niecierpliwością, a zwracając się ku mnie rzekła : 
— Jeżeli pan ma chęć towarzyszenia mi, to oto 
wolne miejsce. Popłyniemy naprzeciw fali. 


Wycieczka taka to szaleństwo. W jakim 
celu narażać swe życie? Dla kaprysu, dla nie- 
zwykłych wrażeń. Brano na świadka rybaka ; ten 
był już przywykły do niebezpieczeństw i niewąt- 
pliwie suto wynagrodzony za zaspokojenie tej 
fantazyi. Udałem, że nie słyszę, co do mnie po: 
wiedziała, lecz awanturnica powtórzyła głośniej: 


— Jest w łodzi wolne miejsce, nie pociąga 
to panów ? Nie zwracała się już ku mnie, bez 
wątpienia pogardzając mną. Co się działo teraz 
we mnie ?., Pociągu magnetycznego do tej ko- 
biety mi nieznanej, uroku niebezpieczeństwa, 
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Londyn 15 lipca. Prawdopodobnie przed 
jesienną sesyą parlamentu będą niektóre teki 
nowo obsadzone, jakkolwiek wielkie zmiany 
w składzie gabinetu nie są spodziewane, 

Londyn 15 lipca. (Tel. pryw.) Były mini- 
ster skarbu ustępuje wskutek różnicy zdań z 
Chamberlainem. 


Sofia 15 lipza. Sobranie głosowało za li- 
stą cywilną księcia w dotychczasowej wysokości. 
Na zapytanie skierowane do prezesa gabinetu 
Danewa w sprawie znanego zajścia w Serres, 
odpowiedział Danew, że pretensye Bułgaryi pod 
tym względem nie są jeszcze zaspokojone 
i sprawa jeszcze nie załatwiona, dlatego nie 
może dać szczegółowych wyjaśnień. 

Praga 15 lipca. (Tel. pryw.) Polstik do- 
nosi, że syn hr. Taafiego, Henryk Taaffe, będzie 
kandydował do rady państwa. 

Londyn 15 lipca. (Tel pryw.) Król bę- 
dzie dziś w osobno skonstruowanym wozie prze- 
wieziony do Portsmouth. 


Rozmaitości. 


Q Konfiskata urzędowej gazety policyjnej. Nasz 
korespondent z Pragi („*„) pisze nam : Mały anons, 
umieszczony przed kiiku tygodniami w dziale „na- 
desłane* w Kuryerse iw nabrał rozgłos 1 europej- 
skiego pociąpnął za sobą rozesłanie 600 telegra- 
mów, wprawił w niesłychany kłopot policyę praskę, 
zaalarmował władze berlińskie i omal nie doprowa- 
dził do wymiany not dyplomatycznych między Ber 
linem a Wiedoier1 Anons „Mein Sohn Wilhelm“ 
był rodzajem listu gończego ; treść tego listn, choć 
jest podany w całości w tutejszych gazetach powta- 
rzać nie mogę, ponieważ wiem, że Kuryer lwow. 
był za to ogłoszenie skonfiskowany. Konfiskata 
ogłoszoną została dość późno i ktoś na prowincyji, 
w Podwołoczyskach posłał ten anons pod adresem 
magistratu praskiego, a ten oddał tę rzecz policyi 
z prożbą o wydrukowanie w tutejszej gazecie po- 
licyjnej Połicejna osudmovatel. Na mistyfikacyi 
nikt się nie poznał, ani drukarz, ani korektor, ani 
cenzor policyjny Egzemplarz gazety rozesłano są- 
dom, żandarmeryom, policyom zagranicznym etc. 
Tydzień minął i nikt o „liście gończym“ nie 
mówił, 

W odpowiedzi na treść owego rzekomego listu 
gończego poczęto nadsyłać do policyi w Pradze i 
Berlinie objaśuienia treści dla Prusaków bardzo nie 
miłej. Prywatne telegramy, które o tej sprawie do- 
nosiły pokonńiskowano. Zrobił się wielki rajwach. 
Dyrektor praskiej policyi, uwiadomiony akuratnie 
w tydzień po wydrukowaniu „listu“ w nr. 27 Polic. 
ognam. kazał telegraficznie pościągać od urzędów 
i wszystkich prenumeratorów ów numer z „listem 
gończym*. Ekspozytura policyjna w Podwołoczy- 
skach otrzymała nakaz poszukiwania za autorem 
„listu*; wydano 500 koron na telegramy. Niemie- 
ckiemu konsulowi i namiestnictwu podano wyjaśnie- 
nie, w jaki sposób anons ten przeoczono i w gaze 
cie policyjnej po wszelkiej urzędowej formie wy- 
drukowano. Równocześnie wysłano obszerne spra- 
wozdanie pospiesznym pociągiem do Berlina, Wspom- 
niany numer gazety Policejni osnamovatel, gdzie 
„list gończy” jest wydrukowany jest teraz ogromnie 
poszukiwany. Są amatory, którzy obiecują zapłacić 
po 25 koron za egzemplarz. O „liście* tym mogę 
wam tylko tyle powiedzieć, że znajduje się w nim 
przejrzysta aluzya do Malborga. 


a r 
Dział rolniczy. 

œ Stan zaslewów na Węgrzech. Urzędowe 
sprawozdanie o stanie zasiewów z dnia 10 bm. 
stwierdza, że zmiana pogody wyrządziła w niektó- 
rych okolicach kraju a szczególnie na prawym 
brzegu Dunaju wiełkie szkody, W niektórych ko- 
muitatach pojawiło się gnicie. Zresztą skargi na 
szkody spowodowane gradobiciem i ogniem są 
rzadkie. W ogólności zasiewy odpowiadają pokła- 
danym w nich nadziejom, a w niektórych okolicach 
nawet je przewyższają. Owoce są gorsze, 


œ Zakupno bydła rozpłodowego Komitet Tow. 
sosp. gal. wysyła w drugiej połowie sierpnia ko- 
misyę do Szwujcaryi w celu zakupna bydła rozpło- 
dowego potrzebnego do obór zarodowych. Chcąc 
przy tej sposobności ułatwić wszystkim hodoweom 
w kraju sprowadzenie potrzebnego bydła podejmuje 
się Komitet zakupna tegoż i dla osób prywatnych 
i przyjmuje zamówienia na bydło górskie do 15 
sierpnia, Chący korzystać z tego ogłoszenia ze- 
chcą nadesłać pisemne zamówienie z wyszczególnie 
niew rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk, wraz z 
zadatkiem po 600 kcron na każdą zamówioną sztu- 
kę pod adresem Komitetu gosp. gal. we Lwowie. 


Z rynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie dnia 15 lipca. 
Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa $'— do 925, pszenica na term, 7— do 


gwałtowniej źądzy pokazania jej, że potrafię po- 
dobnie jak ona życie lekceważyć — tego nie 
umiem sobie dotąd wytłumaczyć. Jak również nie 
mogę pojąć, dlaczego nie pomyślałem o Łucyi i 
o jej przestrogach. 


W jednej chwili znalazłem się na łódce, 
naprzeciwko tej cudzoziemki, kolano przy kola- 
nie. Jej twarz tajemnicza, przed chwilą tak su- 
rowa, słodko się do mnie uśmiechała a ja ule- 
głem bez wyrzutów i niepokoju potędze taje- 
mnego uroku. Zdawało mi się, że stoję nad 
przepaścią i dostałem zawrotu głowy. 


_._ Nie mogę powiedzieć, bym pokochał tę ko- 
bietę, bym jej pożądał, Nie! Ja czułem się 
szczęśliwym, upojony jej towarzystwem, jej 
wdziękiem, wzrokiem. Wszystko to wydało mi się 
tak naturalnem, jak, gdy wśród marzeń sennych 
urzeczywistnienie się największych niedorzeczno- 
ści i głupstw. 

I byliśmy już daleko od brzegów, gdy ona 
nagle odwracając się zawołała ; 


— Entendes vous? 
A po chwili: 
— Patrz pan, patrz tam na dół. 


A wśród głuchego ryku przybliżającego się 
ustawicznie, przebiegała z wielką szybkością linia 
biaława, poprzeczny wał piany. Wał ten powięk- 
szając się nagle, wzrósł do wysokości góry; fala 
miotała barką jak żdźbłem słomy. Zdawało się, 
że lada moment pochłoną nas tonie rzeczne. Po 
kilku chwilach bałwan był juź za nami; uderzył 
o brzeg, rozbijając się o kąt rampy kamiennej, 
zalewając wszystko dokoła... 
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7:25, żyto gotowe 7-25 do 7:50, na termina 5'75 do 6—. 
owies obroczny got. 7'90 do 820, na term. 525 do 5:75, 
jęczmień pastewny 6'50 do 6'75, jęczmień browarny 6*75 
do 7*—, rzepak na term. 10-28 do 10-50, lnianka —— do 
——, groch pastowny 0— do 0'—, groch do gotowania 
850 do 9'50, wyka 6'75 do 7—, bobik 625 do 680, 
hreczka 8:— do 820, kukurudsa nowa 6'30 do 6'40, stara 
0-— do 0*—, chmiel na 58 kilo —' — do —*—, koniczyna 
6m5IWONA —*— do —'—, biąła —— do ——, 

do —'—, tymotka —— do ——. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 1625, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8-— do 8'25. 

Wobec wyczerpanych zapasów ruch ograniczo- 
ny, żyto, owies i jęczmień znajdują łatwy zbyt. groch 
poszukiwany. — Usposobienie co do rzepaku i spirytusu 
słabsze. 


Targ ma woły. 

Wiedeń d. 15 lipca. Na wczorajszy targ S8pę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rseś, ogółem 
4425 sztuk, w tem było z Galicyi 174 sztuk, s Bukowi- 
ny —. 
á Przebieg targu był ożywioy. 

Ceny podniosły się. 

Niesprzedanych pozostało 74 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bakowiny sprzedano 9 sztuk 
po 60 do 65 koron, 49 po 66 do 71, 109 sztuk po 72 do 
77 koron. Buh«je podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 58 do 68 koron, krowy podtuczone po 54 
do 66 koron, bydło chnde po 40 do 56 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny żywej wagi. 


Wiedeń dnia 15 lipca. Cukier (silnie) 1665 do 
Nafta galicyjska —— d Spirytus 88:40 
do ——, 

Wiedeń dnia 15 lipca. Kurs w koronach i po 60 
klgr. Notowano: pszenicą na jesień 7:28 do 729, na 
wiosnę 0*— do 0—, żyto nt jesień 6'82 do 6:88, na 
wiosnę 0— do0*—, kukurudsa na czerwiec-lipiec 0*— do 
0—, na lipiec-sierpień 5:19 do 5'20, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0—, na wrzesień-październik 5-30 do 8'81, owies 
na jesień 5:56 do 5'57, na wiosnę 0— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 1090 do 1l—, na wrzesień - 
październik —'— do 0'—, na styczeń luty —'— do *—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— 

Usposobienie : s początkn osłabione, następnie sil= 
niejsze. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt ania 15 lipca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0— do 0'—, 
na pażdsiernik 6'95 do 6'96, żyto na październik 598 
do 5°96, owies na paźżdsiernik B'19 do 5'20, kukurudza 
na lipiec 4:84 do 4'85, na sierpień 4'87 do 488, rzepak 
na sierpień 10:40 do 1050. 

Oferty mierne. 


Dział ekonomiczny. 


8 Kartel nafciarzy. N fr. Presse donosi, że 
odbyło się w Wiedniu zgromadzenie producentów 
ropy naftowej (surowca) i zdaje się, że nastąpi kar- 
tel właścicieli kopalń w przeciwieństwie do rafine 
ryj, (kartelu naftowego). 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 15 lipca. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej*). Zamknięcie giełdy o gods. 2 minut 80 po poład- 
niu. Akcye anstr. zakł. kred. 682:50, węg. zakłada kred. 
713—, Anglobanka 27750, Unionbanku 585*—, Banku 
dla krajów koronnych 418'50, Bankvereinu 454*—. Bo- 
dencreditu 922—, Gal. Banku hipot. 545—, kolei pań- 
stwowych 689-50, kolei południowej 87:75, tramwaju A. 
*—, B. ——, kolei Elbenthal 450-—, kolei północnej 
5720, kolei czerniowieckiej 568—, alpiny 408—, Rima 
Muranya 495*—, praskiego towarz. żel. 1583—, fabryk- 
broni 826-—, tureckie tytoniowe 298 —, oblig. węg. in- 
demniz. 97:65, renta majowa 101'75, austr. renta koro- 
nowa 9965, węg. renta koronowa 97'85, 56-let. listy tow, 
kredyt. ziemsk. 96'70, 4-procent. listy banku krajowego 
97—, 4!/,-procent. listy bankn krajow. 101'75, 4-procent. 
listy b hipotecznego 96:50, 4!/,-proo. listy banku 
hipotecznego 100:80, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99'80, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:40, 4-procent. poży- 
oska m. Lwowa 9425, losy tureckie 110:50, marki 11780, 
ruble 253—. 
Usposobienie osłabione. 

Beriin å. 15 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85'30 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus ——, Austrygckie kredyty —'—, Diso. Comman- 
dit. zimy, 

Frankfurt dnia 15 lipca. Giełda wieczorna. jini- 
stryackie kredyty 21420 Kolej państwowa 18490, Alpi- 
ny —'—, Disconto 150—, Laura — —, 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


BB" | ddónu sztuk pięknych "PRF 


ul. Trzeciego Maja li, odejdą 
obydwa cykle sławnych obrazów Krzesza p. t. 
„Ojcze nasz“ i „Matka“, za kilka dni ze Lwowa. 


A o ——, 


0 ——, 


Po 25-letniej praktyce w atelier denty- 
stycznem blog. p. J. Weissa i dr. A Weissa, o- 
tworzyłem własne Atelier, przy ul, Kopernika l. 8, I p. 

Z głębokim szacunkiem  Emel_ Pordes. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 15 lipca 1902 r. 

Ka, W. Jabłonowska z Rosyi, I. Łopuszań- 
eki z Krakowa, M. Schenkierowa z Przemyślan, 
Z. Wolfarth z Demni, J. Grüner z Pragi, B. De- 
wicz i I. Zieniewiez z Daszawy, B. Jawornicki z 
Krakowa, M. Bąkowski z Rosyi, K. Rogawski z 
Drohobycza, R. Kwieciński z Krakowa, M. Mo- 
rawska z MKujdaniec, M, Janiszewski s Kijowa, 
M. Bozwadowskc z Bochni. 


Wówczas to dwoje rąk zimnych chwyciło 
mię w objęcia; poczułem dotknięcie kolan i ciała. 
Wśród uczucia niezwykłej poufałości znalazłem 
się naprzeciw tej namiętnej kobiety, która uśmie- 
chała się, powtarzając: 

— Voilà! Voilà !... 

Na rzece kłębiły się dalsze fale, wznosząc 
łódź w górę, to znów zanurzając ją w przepaść. 
Wody napłynęło tyle, iż zdawać się mogło, że 
Sekwana wystąpi z brzegów. Wreszcie ruch fali- 
sty ustał; płynąc powoli przybiliśmy do brzegu. 
Zebrani tam widzowie chwalili naszą odwagę. 
Gdyśmy skierowali się w milczeniu w stronę ho- 
telu, rzekła: 

— Przyznaj pan, że zawdzięczasz mi wra- 
żenie, które pan będzie wspominał przez całe 
Życie... 

Piotr G. kończy : 

Nazajutrz rano zbudziłem się późno. Ona 
odjechała ze swym towarzyszem. Czy myślicie, 
żem uczuwał niepojętą rozpacz? Po nocy gorączko- 
wej byłem jakby obłąkany. Czułem w sobie także 
opadającą falę namiętności. 

Później Sekwana wróciła w swe łoże, a i 
mój duch odzyskał zwyczajny poziom: wrócił 
spokój i szczęście. Dnie i lata płynęły mnie i 
Łucyi jak rzeka swobodna i wielka, w której 
powierzchni przygląda się niebo i chmury i kra- 
jobraz jasnem światłem opromienicny. Dość, gdy 
człowieka raz w życiu porwie bałwan wsteczny ; 
ça suffit! Paul et Victor Margueritte. 


DEE” W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "BĘ 


Qodziemnie przedstawienie. — Peczątek o gods. 8 wieczór. 


Bilety są weześniej de mabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 


oba $, W, NIANOIOWSKIEDO WG LWOWIE, sa wszedzie do nabycia 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 16 Lipca 1902 Nr. 180. 


— Nie wiem, trzeba będzie pocziekać, aż 
wróci. 


=: Czy on dzisiaj nie przyjdzie! — krzy- | tą będzie gadała, 
knął naczelnik niecierpliwie. bne kawałki I 

— Ba! a jeżeli nie wróci? — Przyjdzie. Był wolny doLiero o dwuna. — i” „eg 

— Ty być nie może! j i A 

zę a PE s stejj on to prowadził całą sprawę Jacoberta, pan C. 

— o dlaczego?! Czyż nie może zdra- |ajenta p. Feydau de Marvill ' z : bai . 

dzić, albo być zdradzonym? E placu Maa O a BES i a tu- zejść. Tu nie ma nie- 
. A ni s i 

— Zieiona-głowa! Jeden z najbardziej nam Naczelnik spojrzał na p. C. materacami SEE a ac waj 
oads LOCH nie! to być nie może! on nas — Zrobione? — spytał krótko. C. opuścił pokój. 

— A jednak, ktoś musi zdradzać! — O pół do dwunastej było już wszystko R Sagzęj nik powolnym krokiem mierzył izbę, 

i i j i gotowe. chmura osiadła mu na czole, brwi zmarszczył, 

Naczelnik w dużymi krokami po po- Dobrze, a raport? nieustannie sam do siebie mówił, j 
koju, wreszcie stang przed panem C, i — Pisze się tej nocy. — Któż zatem jest tym nieprzyjaciełem, 

— Kto taki? kto zdradza? trzeba się do- — Nic ni aaa który od sześciu miesięcy ściga mnie bez prze- 
wiedzieć za jakąbądź cenę | z mie GDOSEIĆ: l i stanku, chce mnie uderzyć, a nie mogę AE 

iina nowo zo SEE OiorĄczkowy się A / Ba: zostanie opisane z najdro- dostrzedz? 0! Biada mu! Poważył się dotknąć 
car.. | Pan Ge nielepLS OE nigo: oczu, * śledził JR e szczegółami, raport będzie skończony | jednej z dwojga jedynych istot, które kocham ! 
go niespokojnie. | Jaalej do jutra. Ktckolwiek on jest, zgniotę go!.. A więc ta noc 

L Moze pan GREW UbEuta: pstrać m. zj: SARE g0 na biórku naczelnika poli- 30 go stycznia będzie wiecznie fatalną dla mnie! 
go? — spytał wreszcie naczelnika — właśnie co AB y mógł P rzeczytać i uwiadomić o | — O zemsto! zemsto! wzbieraj, wzmagaj 
ab m e człowiek nie zdradzał 4 mówił się tu w mem sercu przeciw tym, którzy mi 

— NierólehO EA 5 —osfatojej gnocy „r. "p ni „ee się ironicznie, a je- s. złego wyrządzili l... O! zemszczę się, jak 
daleko był od miejsca wypadku. nak może mi być bardzo przydatnym, gdyby | Bóg w niebie! tak zemszczę się, a zemsta moja 
się tylko dał powodować. Hm! zobaczymy! Ależ 


będzie tak okrutną, iak wielk ierci 
N ą, że po śmierci 
A kogut-murzyn? wszystko to wcale nie wyświeca tajemniczej | nawet dusza boleć nie przestanie!!! Któż mógł 


ba i niech ukarze, jeżeli chce, ja powiedziałem 
tylko prawdę, przysięgam ! 

— Ja także! ja także! — zawołali wszyscy. 

— Złóżcie przysięgę — rzekł p. C. 

Kogut złocony przystąpił jeszcze bliżej. Na- 
czelnik wyjął z za pasa mały sztylecik o grubem, 
sierokiem ostrzu, przedzielonem we środku głę- 
bokim rowkiem. 
od godziny — Oby trucizna, którą żelazo to przesią- 
j — rzekł | knięte, odebrało mi życie, jeżeli nie mówię pra- 
wdy — rzekł uroczyście kogut-złocony, wyciąga- 
jąc rękę nad ostrzem. 

Indyk, karzeł, Jago, czubaty i Leonarda, 
powtórzyli kolejno tę samą przysięgę. 

Gdy już skończyli, naczelnik włożył sztyłet 
za pas, a wskazując drzwi ręką: 

— Odejdź ie! — rzekł ponuro. 

Pięciu kogutów i Leonarda opuścili pokój. 


albo każę ją pokrajać w dro- 


pójść na górę — spytał 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E Oapendu. 


— A zatem ostatniej nocy, 
w pół do trzeciej do godziny trzecie 
suchym głosem — dwóch ludzi znikło w ulicy 
Vieille-du Temple, począwszy od ulicy du Para- 
dis, aż po ulicę Soubise — tak, że nie można 
widzieć, co się z nimi stało. Trzech ludzi rów- 
nież znikło w ulicy des Francs-Bourgeois, o któ- 
rych nie umiecie nic powiedzieć. Kobietę wre- 
szcie raniono, znaleziono bez duszy i uratowano. 
A przecież było przeszło 60 ludzi w tej części 
miasta na warcie, pilnując wszystkich kątów!!! 

Naczelnik założył ręce i spojrzał na wszy- 
atkich groznie. 

— Jakże mam sobie to wyłómaczyć?/! — 
spytał powoli, po krótkiem mileżeniu. 

Chwila wahania. Wszyscy spoglądali po so- 


XXV. 
Naczelnik i pan C. zostali sami, obaj byli 
pogrążeni w zamyśleniu. 
— [I mówisz, że zielona głowa potrafi wy- 


bie z zakłopotaniem, niedowierzaniem i cieka- | jaśnić to trudne położenie!? — rzekł wreszcie ET 0! ten nic nie wie! Pytałem go dziś po|sprawy biednej Sabiny. Jednak muszę się ko- Jednak stać się moim nieubłaganym wrogiem ? 
=óśćim RACZ południu. Nie, niel nie potrzebuję ich. Masz |niecznie dowiedzieć! Zostawać w takiej niepe- (C. d ` 
Wreszcie kogut złocony postąpił naprzód. — Spodziewam się! — odrzekł p. C. słusznie! zielona głowa! tego mi potrzeba ! wności, znaczyłoby wątpić o sobie !... Idź, przy- ; 


— Niech naczelnik myśli, co mu si? podo- — Ale jak? Milczenie zaległo na chwilę pokój. prowadź lu la Brissault. Do kroćset piorunów ! 


EEEE a. zeza 


ROBNE OGŁOSZY :: py lzy AKA |Przewyb : ` 
D - Chorzy zdrowymi, We dWOrZE p fat do spreds H d vo e A [EF A TE TT ea r 
po © ot, od wyrazu. słabieni silnymi. nia koń gniady 4-letni, 170 ctm wysoki, Pe p d W idl Gila M el p (als 
—— Nadzwyczajny eliksir żyolm, odkry 855 >= REF" i d 
ty przez sławnego uczonego doktu'a, le-, ej sz 
SZPARAGI czy w Gg cierpienie. Dot ons? cu ! Kapralik ie", Lait =. kaj” E GE PW e r a t Yy 83113 przy ulicy Trzeciego Maja l. LL we Lwowie. 
; . |wnych u ù, któ dzi»iać nal i ie instrumenta e- RY j i Ef ; a 
do 26 maja po 75 ct. kilo, później AŻ mP Gi a 21 oli siacojeytzce ' samsgrające. Ceaniki bezpłału i E Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 
po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. | życia duwnych czasów znowu odkryta Val chkRińsizie 


Po długoletnich cierpliwy h studyacb 
i badaniach wiadomości zamie:zchłej pr:e- 
złości i przez dochodzenia nowoczesnycu 


Dwór Łapszyn, — Brzeżany. Z Fiume rozsyła 


FM + fina" 


ŚNWATA tiliśtptyczy poder 


z tegorocznego zbioru wiosennego. 


Panna - BH pisa % e A n=ukl a MA „dy, KA WE: a czarna mocna k. 40 | iy G ii REN ok 
robotach krawieckich, poleconajzdumiewaącą wesć slawny lekarz ame Y ki al Sonchon lago A - SPY ZE ` 
przez wino kobiet“ poczykuja przezjcykański dr. Wooł, że rzeczy wiście odkrył A a ti 4 A : > Ai E "(Congo zza” Ry I w „bi PSC 068 SS As = dla niemowiąt i fzieci B z 
miesiące letnie miejsca odpowieduiegu na Pei i eż d d B dk k = CJ rażenia |. ZY „5% AZ 
woo WL e noc, łaa e gan NG 4h » Hasa "EEC p 5 55 mun FOUKOWS || okruchy herbaciane Im. ,, 3-40 | |” A „dlp ZAŚ? jest najlepszą I najskute: © 
nagrodzeniem. Bliższa wiadomość w Admi jest w sin d 4 2 Ceylon zach. indyjska j Poleca aparata fotograficzne do celów za- Wysiewki herbaciane s $* " are" 2 a CHI czniejszą podsypką, 
nistracyi „Gaz. Nar.* 851 wyleczyć UM" najdelikatniejsza . zł. 7 20 wodowych, naukowych i amatorskich — za funt 500 gramów ae. [ję nabycia we wszystkich aptekach 
wBż-lkie cier do tego może być dopakowana: eż gada iabny z z t A za poleca handel 4323 
pienia Jul- HERBATA 1a Souchong (herbata fjprawdwiwy wyrób, yciąg cen: parat a 2 
M ASZYNA | PAROWA kie 7a pomo || familijna) 1/ KRY | e go ct. JGórz-Anschiitz 9:12 z podwójnym anasti Sł M A R K | E WI [b Z A ASISTENTA POCO L VEY PRSES TE OTO EE 
odczyszcza najzupełniej stare zbite podusz- cą Kropii s Ę Sand puszkach chińskich. gmatem zł. 118, a r3:18 zł. 160. Apa- w 


ki pierzanne — w pracowni kołder i ma- 


A ch iół 
teraców Józef Schuster, — Lwów. różnych zió 


d Wszystko ocloue, opłacone za zaliczką 
jemu samemu 


lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 


Kopernika 5. 8206 tylko zna- żyłek SZYZ 
nych a opr IS" 
ka hż BŁ M. J. Radó, Fiume. 


pszczelny ! 
wy, poi gwarancyą 
w 5kg puszkach po 6 koron opłatnie, wy- 


goletnich || [LENE ogan IEEE 
daniacs. Nie 


ulega wg'p':- GPa 


Świeży miód 


rata te służą do najszybszych zdjęć momen- 
talnych, jako też do portretów, grup, wido- 
ków, a w szczególności do zdjęć koni. Na| — 
składzie są aparata Kodaka we wszystkich 
wielkościach, tak samo wszystkie filmy itp, 


we Lwowie, Rynek 42. 


AE a R A Hes] 
Kuracyjny i wodoleczniczy 
z 


Prięsgnizthal 


Giovanni. Zuliani i Syn 
Pierwsze krajowa Fabryka wyrobów comoniowych 


Lwów, ul. św. Piotra 21 — telefon nr. 658. 


Cenniki gratis, 


syła za pobraniem pocztowym J. Menczer «ości, ża le- | \ j 
w Mikulińcach. 856 w | 
j merjo bierze Przemysł krajowy | Filie E STANISŁAWÓW KRAKÓW CZERNIOWCE 
(Aprikosy) od 24 bm. począw= swoja twiwr b ka: a ul. Zarwańska i8. Zwierzyniec 14.  Bahnhofotrasse 28. 

orele szy wysyłam codziennie świeżo dzema, a po- F ; u w MÖDLING pod Wiedniem wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozajk imit > i 
rwane, wybrane, do smażenia albo marmo |iwierdzają to zadziwia ące kurucye, któ- T iko własn W rób! Edw. Grilimayera $ 13 : szynowe cementu EAE, A adhi padnie płytki ma- 
ladę w koszach 5 klg za 1 zł. 80 ct. francojrych todziennie dukonuje bardzo skute- z zczego owa lecznica dociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do silia «BORBdĘ, 
z koszem za zaliczką. O. M. Silberbusch|cznie. Teorya jego jest teoryą rozumu w Hotelu Żorża, dia osłabień : Neurastonil — ostab ioni: balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 


86c]opie ająca się na zd owych doświadcze- 
niach, zeb:arych w dłrgoletniej praktyce 
z ; 3 medycznej. Żaden cierpiący ne powiniea 
Pracownia rusznikarska i warsztatjzaniędbać wypróbowania tego e downego 
reperacyjny Rowerów | pijxiru życia“ jak go nazywa. Kulka przy 
Odznaczona medalem Ministerstwa handlu|(oezonych kuracyi są nadzwy-zaj cieka- 
na wystawie krajowej, poleca się Piotr Ja-| wemi i mogły by się wydawać jako nie- 
rosa, ul. Batorego 32, Lwów. 833|prawdopodobre, gdyby nie były stwier- 
dzone przez świadków godnych zaufania. 
Chorzy, opuszczeni przez lekarzy, 08'4: 
gnęli swoje zdrowie. Reumatyzm, w: ur gia, 
choroby żołądka, wątroby, nerek, krwi, 
skórne, znikają, Bl głowy, krzyży, febra, 


w Zaleszczykach, 


Gwarancya składników ! 
ą padig | pochodzenia! 


J. CHRISTOF 
we LWOWIE 


842 
Fabryka stór i żaluzyj 


ul. Jabłonowskich 9. kaszel, przeziębienia, kaary 1 wszystkie = : 
cierpienia krtani i płuc ddłonia ulżeni: SZLTUCZNE S a 

AE. Z > w przeciągu zdumiewająco Erótkie20 CZa- 
Na sprzedaż majątki ziemskie w ró M lola porażenie, g cht, hemoroidy poleca pa 


żnych okolicach kraja zbadane przez nasj,,.,,; leczone. Odrzyszem cały system, 
samych lub naszych fachow. mężów zaufania. PADA RARE. a i A in b:eg 
Dzierżnwy większych i mniejszych fol- krwi i system naruowy Najow ót. (ena 
warków także z gorzelniami. MRealności|; faszek k. 6 — 12 Aaszek k. 10 wyscła 
we Lwowie i na prowincyi poleca- i zlece-|,ą poprzędniem nadosłasiem PARISH lut 
nia przyjmaje Lwowska Izba zała-,, , jj czką eu-opejski skład D. SCHON 
twień, pl. Dąbrowskiego l. 0..w preszburgu 8267 
o 


8254 
Hundci „pod Palmą“ 


SCHÜTZ i CHAJES/£,. Hiajewskieżo 


pod kontrolą stacyi doświadczałnej w 
Dublanach pozostająca fabryka 


akcyjn. dla Przemysłu 
Chemicznego 


przedtem Spółki komandytowej 


wspaniale urządzony, z osobbym pokojem 
DO CZESANIA PAN, poleca wielki wy- 
bór  perfumeryi, [ 
jako też duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyanalnym, Ceny umiar- 


l. Galic. Towarzystwa mt 


wyroby z cementu. 
Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny fabryki 
teza ryki płyt i posadzek - 
towych Aboril Miksch et Co, we Wiedniu, kieno, AT. e. 
żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy 
najstaranniej, wzorowo, trwale po cenach nmiarkowanych. 8180 


norwewego — słabości piersi — osla- 
hienia dolnych ozęści olała — słabaścl 
nóg — rekonwaloscancyl. 

Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo, Dr. Józef Weiss. 


OD "Nz || 


przyrządów toaletowych, 


kowane, 


Sławne kuracyjue kspiele z 
z sezonem letnim i zimowem OE 


Kupujcie czarne jedwabie! 


Proszę zażądać wzorów naszych pod 
jedwabnych materyi od koron 1. 

Szczególnie: Xafnowaze jedwabue materyo ua toalety ślubne, 
wizytowe i ulicy także kolorowe i białe, 7826 

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i wysełamy podług 
wybranej jedwabnej materyi Ocloue £ opłacone wprost do mieszkań. 


Schweizer & Co., i.ucern, (Schweiz). 


Seldenstof-likuaport. 


(LAB. | _ ami my Ni 
Ruch pociągów kolejowych 


gwarancyą trwałych 


w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Osło: 
15 do 18 za metr. 


nięte górami. Żelaziste źródła, Kuracya kąpielowa i picie wody. są 
nadzwyczaj skuteczne dła bezkrwistych i chorych na blednicę, 
Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 
“Rozrywki te same 60 w ur Carlo. k 
j je na teatra , "a [- oncerta, sztuki, wyścigi 
PoE „ay pei i lio Zi wa rodzaj | 
Prospektów proszę zażądać od „Sekretaryalu kasyna" w Spa (Belgia). 


dom bankowy i kantor wymiany sA 6 
Lwów pko o seiko St Bar Arik — di ZA AL a obowiązujący z dniem  1-go maja 1902 roku 

plfa""kopanów | wylosowanych. obligacji hale Lwowie Canar sro dko alius apejeki) i 
Kory na spłaty miesięczne od częch kos u. Akademicka 6, LWÓW U p i 
E e E Pro. poleca ul. Kościuszki 19. | POCIĄG D POCIAG ; 
mesy do wszystkich ciągnień w rokn: Zle- Ee gor mę złą io ga aa OR Bratz “Poep. [osob o Lwowa z OT ie Ze Lwowa do 
ceni zyj i i rot Oziarnisty, Staro wina . k F > 
cenia a prowincyj załatwia się odwrośną F Confaki francuskie, Ma-|j] Ceny wiosenne pozostają na jesień nie- rzych. 0 8. Na dworzec główny r= godi Z dworea głównego 


pocztą nie licząc prowizyi, Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
wy, SUHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryawki l. 7. i 


sło deserowe codzień Enone, 8248 
świeże z dóbr JW. Stadni- 


ckiego z Krysowiec. 


6:20] Iekan, Czortkowa, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karisbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Valeputny, Suczawy 

Krakowa, ( Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

5:50ff Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włyeznie codziennie) 


— | 685] Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosielicy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 


Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 80/4), 
Zaleszezyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. Jar i Suczawy 

Ba (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
z | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakovanego p. Przemysl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
ałusza, Kórozmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 


6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiat;y na 
— | 685] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
— | 840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. Rymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Jasła 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9-15] Janowa 
9:50] Bełzca, Sokala Lubaczowa 
10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
10:40] Tarnopola, Potutor, 
1-25] Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę 1 święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynice, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szezerca (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
4/15] Brzuchowie (od 15|5 do 14]9 włącznie w niedzielę i p 
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicey, Kórósmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa í 
— | 305] Tuchli (od 15/6"do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 wł.), Stryja. 
Chyrowa, Borysławia 
— | 3'15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
— | 326] Brzuwhowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 


8:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

8:10] Ławocznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

8'15| Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 

— |10-25] Rzeszowa, Lubaczowa 

— | 11-55] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezć 

— | 110] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

— | 1:23] Janowa í Cu 

— Í Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Serethu, Suczawy 

— | Podwołogzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

— | 8:14] Brzuchowie (od 15|5 do 14]9 włącznie w niedzielę i święta) 

— | 440 O. 15|6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30|3), Stryja, Chyrowa, 

orysławia 

5-35] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Iwania pnstego, Skały, Kopyczyniec 

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

550] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


Bełzca, Sokala, Lnbaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 
| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 


MIDP 


Kantor wymiany 


Lwrowyskiej ELI 


Banku galicyiskiego dla andil | 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 


Stanisławowa, uydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 
Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1[5 do 30/9), Oświęcima 


= = kę Tan 
(ulica Jagiellońska liczba 3) nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/79 — 6'30f] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 1689 do 30/4 wł. coda.) 
| do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza — | 635H Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
5 "PAZ i o > Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 kak : — | 940] Rawy ruskiej, Sokala 
gdzie również przeniesiono lekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- |] — | 8'16]] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 


putny, Suezawy 

Janowa (od 115 do 3019) 

Szezerca (od 1/6 do 15]9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, Ę 
Skały, Iwania pustego 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


8:25] Przemyśla (od 115 do sa wl.) 

9-00 Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

— |1005] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— I10:30]f Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 

— |1110)| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samiego lokalu 
przeniesiony. 


Z dworca „Podzamcze* 


— | 643] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Husiatyns 
= | 10:57 Tarnopola, Potutor 
"o 


Na dworzee „Podzameze“ 

|| Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

*40|] Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

— |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
511] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 

oij Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


209 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszezyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


— | 980 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— |1132]] Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalegz- 
cŁyk, drzymałowa 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczoróra. zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w po- 


dwórzu, schody II. drzwi nr, 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


Wovdawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostacki. Y, drukarni i lito raii Pillera i Spółki, 


